
Rok XXXIII. We Lwowie, w torek dnia 24 kw ietnia 1900 r. Nr. 113.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

ICc/.mti 36  korori, — [lółrocznie 16  kur. -•  kw.uLilr.n- 
9 I i .  m ie s ię cz n ie  3  kor., za [>rze>. Ikę .In 'Din;, 
. 1-1| >1.;ca sii; 40 halerzy  m ies ię czn ie .  

t . • z c s y ł k u  ztnwą w |>alistwie m wlrj . iekieni cal..  
1'fcznii  48 k..r, — półroczn ie  24  kur. kwai l.-ilnir 
12 kur. — m ies ięczn ie  4 kor.

'■ . a żeś )-Urn [. cztowii--za gran icę  .].. ca łych  N iem iec  r*cznie  
50 m arek —  kw arta ln ie  12 marek 50 ten igów  
•łn Francji . Anglji, W ło c h  i Szwajcarii  rocznie  80  
iranków — kw arta ln ie  20 Iranków.  

u ■ " B c i t . i k c . j _ i  .D z ie n n ik a  Polskiego": p in  M.:n:u-L 
litfclm i 7. T elefon  Nr. 171.

II c I. " j. i - ń » l‘i c . i : i  k e j  a n i p  z w r a c a

N u m e r  „ D z ie n n ik a 11 k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  10 h a le r z y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i św iąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
K u r o A .1 m i n i s I i i i  ej  i . D z i e n n i k a  P o l s k i e g o " .  |.l..< 

Mariacki I. 6 i 7 i w szystk ie  B i u r a  d z i e n n i k ó w  
w e  L w o w i e  i na prowincji.

We W ie d n iu :  pp. Hr.asenste in i: Vog)er, (Otto Maas),  
M. Dr.kes. H. SU ia le k ,  A. O p p e l ik ’? Nacli. , Budoll  
M oosse i .1. D a n n e h e r g :  w P ar yżu :  C. A dam  38  
rue de  Yarenne.

U g l . -zo i l i ; ,  przyjm uje  się  za o)da14 20 lia lerzi ud je d n eg  
wiersza  drobn ym  drukiem  (pelil).

Doili- ' len ia  ś l u l m c h , z a ręczynach  1 in n e  pryw atne  
kom u n ik aty  po kronice  za jpden w iersz  1 koronę.

Pryw atn e  koroepondencje  24 i nekrologia  40 halerzy  ...I 
wiersza.

h r o lm e  og łoszenia  3 halerzy od wyrazu Pom ieszkam ..  
i s k lep y  po 2 hal.  od wyrazu .

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e 11 
6 0  h a le r z y  od  w i e r s z a .

Premia dla prenumeratorów 
„Dziennika Polskiego".

62 tomów pow ieści, nowel 
i poezji

W isio ra  G om ulickiego, Elizy O rzeszkow ej, Adolfa 
D ygasińskiego. Józefa Blizińskiego, M arji K onop­
nickiej. .Jana L em a. Teofila L enartow icza, A r­
tu ra  G ruszet kiego. A ntoniego  Langego, W an d y  
Grol B e rk o w sk ie j. S tan is ław a Pileckiego, Jo ­
zafata W .wińskitigo. M arji Ł opuszańsk ie j. Ed. 
M aliszewskiego, M. Synoradzkiego. K lem ensa J u ­
noszy, K azim ierza C.hłędowskiegq, St Kozłow­
skiego. Ireny  M rozowickiej, K lem entyny  z T a ń ­
skich H oflinanow ej, dalej ¥. Padalicy  (powieści 
ukraińsk ie). R usiam i* . E. G oiicnurla. Jo n asa  Lie.
H. A ndersona, Juliusza B retona. M arku T w ain a ,
H. G. W ellsa. B ulw era (głośna powinść „O statn ie 

dni P o m p ei" ) i w. i.

tyłka 8 zł. (16 koron).
K o m p le t  t e n ,  

o p r a w io n y  n a d z w y c z a j  e l e g a n c k o  
w  p łó t n o  a n g i e l s k i e  z  w y c i s k a m i

kosztuje 16 zł. (32 koron).
K o s z  l a  p r z e s y ł k i  p o n o s i  k u p u j ą c y .

M a m y  n a d z ie j ę ,
że  pozyskamy prawdziwą wdzięczność na­
szych prenumeratorów za ofiarowanie im 
tej wspaniałej premji, która może stanowić 
•zdobę każdego domu.

Z w r a c a m y  u w a g ę ,  
że biblioteczka ta zawiera n a j l e p s z e  
u t w o r y  znakomitych naszych i ebcych 
pisarzy.

Zamówienia i pieniądze nadsyłać należy 
do Administracji „Dziennika Polskiege11, pl. 
Marjacki 1. 6.

Ekspedycja nastąpi o d w r o t n ą  ooestą.

List i Wiednia.
W ie d e ń ,  21 kw ietn ia ..

P o n u ro , ba rd ze  naw et p o n u ro , zapow iada 
się sesja  rad y  p a ń s tw a . W szystkie dzw ony w 
k ra jach  korony św . W acław a dzw onią n a  o b s tru ­
kcję. N ajw y traw n ie jsi przew ódcy naszych so ju ­
szników  donośnym  głosem  w ołają sw oje: a u t  — 
a u t : albo  uw zględnienie życzeń czeskich co do 
języka urzędow ego, a lbo  obstrukcja .

A m y ?
My przedew szystk iem  uznajem y, że żąd an ia  

czeskie są słuszne i p ragn iem y  ich urzeczyw i­
s tn ien ia  rów n ie  gorąco, jak  gdyby  o n as  sam ych  
się rozchodziło. Ale kiecly politycy czescy pozo­
s ta ją  w  niezaprzeczonej zawisłości od rad y k a l­
nego ru ch u  pom iędzy  w yborcam i, a tem sam em  
popchm ęi i być m ogą na n iebezpieczną drogę 
polityki l ozpaezy i h azard u , m y, sto jąc  zdała od 
wszelkich s tro n n ic tw  czeskich, o wiole ob iek ty ­
w niej osądzić m ożem y, ja k a  droga do upragn ionego  
prow adzi celu.

Czyżby obstrukcja  ?
P ra w d a , N iem cy przez obstrukcję  osiągnęli 

wiele, w ięcej m oże, aniżeli się spodziew ali. Nie 
ugięły się p 'Z ed  nią trzy  gab inety , ale ugiął się 
czw artv , k tóry , żeby ob stru k cję  p rzeb łagać, pod ­
palił sios o fiarny, w znil s iony  z p raw  n aro d u  
czeskiego. A le ten  czvrarty g a b in e t  nie przeżył 
an i trzech  m iesięcy i u p ad ł p o d  ciosam i s tro n ­
nictw , zjednoczonych w ob ron ie  ró w n o u p raw n ie ­
nia. T o , co się dziś dzieje , je s t  tylko sm u tnem  
nas tępstw em  m o ra ln e j zb rodn i tego gab in e tu . 
S koro  m asy  ludu w idzą, że o bstrukcja , gw ałt i 
po d ep tan ie  pocistav p a rla m en ta ry zm u  i w olno­
ści do eelu p ro w ad zą , skoro  w idzą, że w ten

sposób  w ym usić m ożna lak wielkie korzyści, nie 
m ożna się dziwić, jeżeli te m asy  d om agają  się. 
by  i ich rep rezen tan ci te j tak  skutecznej chw y­
cili się taktyki

T ak  sądzić jed n ak  w olno tylko m asom , ale 
nie św iadom ym  k ie ru n k u  i eelu po litykom . Cze­
chom  sta ła  się k rzyw da, a gab ine t, k tó ry  im tę 
krzyw dę w yrządził, pon iósł zasłużoną karę. Dziś 
ob stru k cję  w szczynać, lub  ją  pop ierać , znaczy 
je d n ak  uczynić z niej trw ałą  in sty tuc ję  p a ń s tw o ­
wą, rodzaj m odnego  liberum vełaf k tórego skutki 
dla p ań s tw a  austrjack iego  nie m ogą być inne, 
jak  ongi, dla rzeczypospolitej polskiej.

K rzyw da została w y rz ąd z an ą , a lę  i po ­
m szczoną, dziś nie w olno więc nam  sam ym  
w chodzić na drogę k tó rąśm y  potępili i za zgu­
b n ą  uznali. Z Czecham i zatem  i obok Czechów7 
walczyć n am  w olno każdą b ro n ią  — byle nie 
obstru k cją . P rzeciw nie, po  tern, co zaszło, co się 
dziś dzieje i w obec tego zdegradow anego  i bez­
silnego p a r la m e n tu , obow iązkiem  wszystkich 
w y traw nych  polityków  i w szystkich tych, k tó ­
rym  zależy cokolwiek na u trzy m an iu  sw obód 
konsty tucy jnych  i potęgi państw ow ej, je s t :  zje­
dnoczyć się w  ligę, k tó rej dążeniem  byłoby raz 
na zaw sze w yrzucić ob stru k cję  z a rsen a łu  p a r ­
la m en ta rn eg o  i w ykreślić w łaśn ie co m in io n ą  
epokę z pam ięci p a rla m en tu .

Na to  odpow iedzą p raw d o p o d o b n ie  Czesi, 
że nie m ogą tego uczynić, jak  długo każdy 
dzień przyw odzi im na pam ięć sm u tn y  ow7oc 
tej epoki w postaci w ielkiej językow ej krzyw dy. 
Ale czyż m ożna na se rjo  m arzyć o trw ałem  
usun ięciu  tej krzyw dy przez o b stru k c ję?  W szak­
że w ślad  za zw ycięstw em  obstrukcji czeskiej, 
podąży łaby  znów  obstrukcja  niem iecka i żadna 
s tro n a  an i na rok je d en  nie by łaby  p ew n ą 
sw ych zdobyczy. W  rezu ltacie  konsty tucy jn i re ­
p rezen tanci ludów7 sam i doprow adziliby  k onsty ­
tuc ję  do a b su rd u  i prędko , bardzo  p rędko  n a ­
w et p rzygotow aliby  g ru n t dla abso lu tyzm u.

N iepodobna p rzy p u śc ić , ażeby posłow ie 
czescy o tern n ie  wiedzieli, jeżeli zaś m im o to 
zap o w iad a ją  obstrukcję , to  czynią to  jedynie 
pod  p re s ją  radykalnych  w yborców . Ale tak a  p o ­
lityka n iegodną jest m ężów tej m iary , co dr. 
RflizI i d r. K ram arz , K lub m łodoczeski m a dziś 
w ielką nrisje do spe łn ien ia . Jeśli ulegnie ra d y ­
kalnym  hasłom  i, idąc za przykładem  N iem ców , 
rozpocznie na serjo  obstrukcję, to  m o ż e  zyska 
chw ilow o łaskę radykalnych  m as, rozgorączko­
w anych  przez n iesum iennych  lub kró tkow idzą- 
cyc-h a g i ta to ró w ; jeśli zaś p rzeciw nie rzuci na 
szalę sw7ą popu la rność ' i uda się na drogę poli­
tyki w ytraw nej, to  m o ż e  chwiiow7o tę p o p u la r­
ność strac i, ale n a  p e w n e  zyska zasługę w h i- 
sto rji. T o  także au t-au l — innego rodzaju .

R zuciliśm y na w7stęp ie  p y ta n ie : „a m y ? “ 
Owóż stanow isko  Koła polskiego z poprzednich  
w yw odów  w ypływ a zupełnie ja sn o . Koło p o l­
skie z pew nością nie u stan ie  w  ob ron ie  ró w n o ­
u p raw n ie n ia  n a ro d u  czeskiego i z pew nością nie 
pó jdzie za ra d ą  tych, którzy d o rad za ją  m u p o ­
litykę zdrady , ale Koło polskie — z tą  sam ą 
pew nością tw ierdzić to  m ożna — n iety lko  nie 
poprze  sam obójczej, ze s tanow iska państw ow ego , 
taktyki obstrukcy jne j, ale z całą en e rg ją  p rze­
ciwko niej się ośw iadczy. K lub czeski w  tej 
ciężkiej chwili nic m a ab so lu tn ie  p raw a  m y­
śleć o w łasnej popu larnośc i. P rzew ódzey jego 
przeciw nie iść pow inn i tylko za w łasnem  poli- 
tycznem  p rzekonan iem  i rozum em , a nie ulega 
w ątpliw ości, że za nim  i p rzekonan ie  w skazuje 
p an o m  K aizlom , K ram arzom , P aeakom , Englorn 
i H ero ldom  in n ą  drogę, aniżeli obstrukcję . Koło 
polskie je s t i będzie icli sojusznikiem  i to w a­
rzyszem  w alki, ale n ie  będzie i n ie m oże być 
tra b a n te m  rozagitowanyc-h m as w yborczych, le­
cących n a  oślep w  przepaść .

Jak  długo toczyły się rokow an ia  ugodow e, 
Koło polskie z n a tu ry  rzeczy odgryw ać m usiało  
rolę b ie rn ą ;  ale skoro  to  s tad ju m  będzie u k o ń ­
czone i w ysunie się dla p a rla m en tu  kwest j a :  
być albo nie być, b ie rność  pow inna  się skoń­
czyć i Koło polskie w ystąp ić  pav  inno  w roli 
czynnej, ażeby, g w ara n tu ją c  Czechom  czynne,

trw a le  i energ iczne poparć ie, z d rugiej s tro n y  
skłonić ich# do w yrzeczenia się raz n a  zaw sze 
tak tyk i, k tó rą  — kiedy s to so w an ą  była ze s tro ­
ny przeciw nej - -  sam i i słusznie — uznali 

i za zbrodniczą.
ż e  tak ie  w ystąp ien ie  Koła polskiego liczyć 

m oże na sy m p a tję  także w pow ażnej p rasie  cze­
skiej. dow odzą głosy dzienników  jak  ,,IIlas n a - 
ro d a ,“ „M oraw ska O rlice" i innych. (r.i

Sytuacja.
LWÓW 23 kw ietnia.

Chociaż posłow ie P acak , K ram arz  i Kaizl, 
p rzem aw ia jąc  na zgrom adzeniach  w yborczych, 
kategorycznie proklam ow ali obstrukcję, to  jed n ak  
je s t nadzie ja , iż może obstrukcji un ik n ie  się, że 
m oże zwyciężą te  żywioły w  klubie, k tóre ze 
względu n a  in te res k ra ju , przeciw n e  są o b s tru k ­
cji. K o resp o n d en t p rask i „M oraw skiej O rlice" 
donosi, iż k lub  czeski podzielił się n a  dw a obozy 
zw olenników  i p rzeciw ników  obstrukcji. P rz y p o ­
m ina , iż dr. Engel, p rzew odniczący k lubu, w m o­
w ie w ygłoszonej w K ourzim ie, ośw iadczył n a j­
w yraźn iej, iż dopiero  przyszły rozw ój stosunków  
w parlam enc ie  \i skaże, czy Czesi m ają  się chw y­
cić obstrukcji, czy też je j zan iechać. W b rew  
tem u  ośw iadczeniu , inn i w ybitn i członkow ie k lubu 
już  teraz z góry  p ro k lam u ją  obstrukcję . Chociaż 
klub m łodoczeski uchw alił n a  sw em  posiedzeniu  
z dn ia  8 lutego b. r. p row adzić obstrukcję  p rze­
ciw  przedłożeniom  inw estycyjnym , to  m im o to 
ośw iadczenie d ra  E ngla zdaje  się odpow iadać 
zdan iu  większości k lubu inłodoczeskiego. N ie jest 
więc w ykluczone, że k lub przed  głosow aniem  
nad  k red y tam i inw estycyjnym i raz  jeszcze., zbie­
rze się n a  posiedzenie i pow eźm ie m oże w prost 
p rzec iw ną uchw ałę, ja k  pow ziął w  lutym .

„Nie zd radzam y  w cale ta jem n icy  —  pisze 
dalej k o resp o n d e n t p rask i „M oraw skiej O rlice" — 
jeżeli pow iem y, że długi szereg członków  klubu 
inłodoczeskiego przeciw ny  je s t zasadniczo o b ­
strukcji. P o  p ierw sze d latego, że po tęp iliśm y 
obstrukcję, gdy ją  prow adziły  s tro n n ic tw a  n ie­
m ieckie i d latego dziś nie m ożem y się chw ytać 
tego sam ego  środka. D alej obstrukcja  zagraża 
p a rlam en tary zm o w i, na k tó rym  n am , jako  uci­
śn ionem u narodow i, wiele zależeć nnisi. D al­
szym m otyw em , k tó ry  ow ych posłów  zniew ala 
do w ystępow an ia  .przeciw obstrukcji, je s t i ten  
fakt, że p row adząc  obstrukcję  zostalibyśm y zizo- 
low ani. zm usilibyśm y P olaków  i katolickie s tro n ­
n ictw o ludow e do przechylenia się na lewicę, a  
w końcu nie w iadom o jeszcze, czy przez o b stru k - 
( ję  osiągnęlibyśm y nasze cele. G dyby obstrukcji 
niem ieckiej nie były przyszły na pom oc wyższe 
czynniki, to  by łaby  ona nic nie uzyskała. Do­
brzy znaw cy stosunków  zapew nia ją , że po  u- 
padku  g ab in e tu  K oerbera  przyszedłby do ste ru  
gab ine t jeszcze bardziej N iem com  przychylny  i 
niem iecko usposobiony , niż g ab in e t teraźniejszy . 
Nie je s t p rze to  rzeczą w ykluczoną, iż ci posło ­
wie, k tórzy  w opozycji w idzą daleko odpow ie­
dniejszy środek w alki p a rla m en ta rn e j, niż w  o b ­
strukcji, zażąd ają  reasum eji uchw ały  klubu 
z dn ia  8 lutego i dążyć b ęd ą  do stłum ien ia  
obstrukcji" .

„N arodn i L isty" w łan iach  sw ych ciągle 
p ro p a g u ją  zasadę obstrukcji i chociaż — jak  
sam e p rzyznają — z p ro jek tu  u staw y  językow ej 
d ra  K oerbera, n ie  zn a ją  an i jednego  parag ra fu , 
te  je d n ak  tw ierdzą, że p ro jek t ten  tak  dalece 
n ie różni się od tak  zw anego p ro g ra m u  zielono- 
św iątecznęgo, że je s t ob razą  n a ro d u  czeskiego. 
P ism o to  także donosi, iż w  razie, gdyby p rzed ło ­
żony przez d ra  K o erb era  p ro jek t u staw y  języ­
kow ej spo tka ł się w  parlam en c ie  z obstru k cją , 
to  d r. K oerber o trzym ał od cesarza p e łnom o­
cnictw o do w prow adzen ia  tej u staw y  na p o d ­
staw ie  g. 14.

Ratujmy milion ludu.
L w ó w  23 kw ietn ia.

Ud jednego  z -czytelników o trzym ujem y n a ­
stęp u jące  uw agi do artyku łu  ks. G rom nickiego,

um ieszczonego pod pow yższym  ty tu łem  w 
„D z ie n n ik u " :

I. „R a tu jm y  m iljon" hasło rzucone przez 
ks. kanon ika G rom nickiego. H asło  to  dla na.- 
pow inno  tyle znaczyć, ile znaczy „P am ię ta jm y  
o g im nazjum  polskiem  w Cieszynie" i „ R a tu j­
m y w ychodźców  w P a ra n ie " . Nie przeczę, że 
obow iązkiem  naszym  jest pam ię tać  o rodakach 
naszych, gdziekolw iekby oni byli, ale czy nie 
bliższa koszula ciała. czy nie żal nam . że tu. 
m iędzy nam i n iknie, topi sie m iljon naszych ro ­
daków . jak  gdyby pod rządam i niem ieckich lia- 
k a ty s tó w ! Miljon naszych, to nie czcze słowo. 
T u  m ożem y w ykazać cy lram i, że tak  jest, 
a chyba cyfra nie kłam ie. M ożem y w yłączyć z 
te j liczby n aw e t m iasta  jak  Lw ów , S ta n is ła ­
w ów . P rzem yśl, K ołom yja, Buczacz i t. p., a ten  
in iljon  zostan ie  n ienaruszony . I czegóż to  do ­
w odzi?  Jes tto  w łaśn ie dow7odem , jak  słusznie 
ks. kanonik  G rom nicki podniósł, że zdanie, 
jak o b y  P o lacy  w e w schodniej Galicji byli tylko 
w  m iastach  i m iasteczkach, n ie  m oże się u trzy ­
m ać a n i chw ilę. P om yślm y  zresztą  logicznie. 
N ap ad y  ta ta rsk ie  n a  w schodn ią  Galicję u w ień ­
czył półbożek rusk i, sław etny  B ohdan  C hm ielnicki. 
Nie setki tysięcy, ale m iljony chłopów7 ruskich  
w yginęły, lnh  poszły w  niewolę. P ozosta ły  
pustki, k tóre trzeba  było  zapełnić. A. w jakiż 
sposób  to  sie sta ło  ? O to  setki i tysiące naszych 
B artków  i W ojtków 7 z pod K rakow a zaludniały  
opustoszałe ziemie. T o  przecie byli nie osadn icy  
m iast i m iasteczek, to  ro ln icy-w łościan ie. to 
nasi M azurzy, k tórzy nie tylko ro ln ic tw em  się 
trudn ili, ale nad staw ia li p ie rś w ob ron ie  w scho­
dnich  kresów . T oż całe pułki Jerem iego  sk ła­
dały  się z M a z u ró w ; z. chw ałą legli oni w  boju  
z C hm ielnickim , k tó ry  w yłącznie dla sw ej p ry ­
w aty  w zniecił na całej U kra in ie  b u n t, by  p o ­
m ścić się na tycb. k tórzy  po tęgą sw ą chronili 
od zem sty  jego p ry w a tn eg o  w roga A jak ież 
pobudk i skłoniły  C hm ielnickiego do w y stą p ie ­
nia przeciw  koronie, jeżeli n ie  p ry w a ta , nie za­
ta rg  o kobietę, k tó ra  n aw e t nie była godną 
tego, by dw7óch ludzi w adziło  się o n ią ... Dzięki 
B ohdanow i przeszła do n ieśm iertelności.

I ciągle nasi M azurzy sta li n a  pograniczu 
m urem  niew zruszonym , M azurscy żołnierze p o ­
zostaw ali na R usi po  w ysłużeniu . A więc znow u 
setki tysięcy P o laków  zostało wre w schodniej 
Galicji ezyli R usi, a  dziś „Diło" um ieszcza a r ty ­
kuły, wr k tó rych  całkiem  bezczelnie z ca łą  p e r-  
fidją w ygłasza, że nie m asz Polaków 7 na R usi. 
a  ei, co się m ien ią  być n im i, to  kradzeni. 
Gdzież więc podziały  się te  tysiące P o laków  ? 
Przecież to  nie byli ludzie zw yrodniali, p rzezn a­
czeni n a  w yginięcie! T u  m usim y uderzyć się 
w piersi i pow iedzieć: nasza w ina, bo n ie s ta ­
ra liśm y  się im dać tego, co im się należało. 
N ie m ieli m iędzy so b ą  p u n k tu  stycznego, nie 
mieli nic. gdzieby się w spóln ie łączyli. Kościoły 
p a ra fja ln e  o d d alo n e  o 2, a n aw e t o m ile — żą­
dać więc, by  regu la rn ie  uczęszczali n a  n a b o ­
żeństw a, było i je s tn iem o żliw em . Chodzili w ięc i 
chodzą do cerkw i i tak  z pokolen ia na pokole­
n ie zapom inali nie tylko sw ej mow7y ojczystej, 
ale i o tem , że są P o lakam i.

Szkoda więc tego m iljona, bo  stosunk i m o­
gą się zm ienić i jak daw nie j, p rzed  rok iem  63 
m oże rząd  pow iedzieć, nie m a P o laków  w  G a­
licji. R a tu jm y  więc. s ta ra jm y  się dać tem u  lu ­
dow i polskiem u ośw iatę i w poić w7 niego, że 
on  z dziada p rad z iad a  M azur po tom ek  lub 
b ra t Maćków7 i Bartków 7, k tórzy  dzielnie w al­
czyli pod  w odzą n ieśm iertelnego  w odza naszego 
Kościuszki !

W ystawa światowa w Paryżu.
VI.

Y\ o s ta tn im  artyku le  skończyliśm y przegląd 
w szystkiego, co się zna jdu je  n a  lew7em  w ybrzeżu 
Sekw any. P rzejdźm y te ra z  przez m o st d 'J e n a  i 
p rzyg lądn ijm y  sie rozłożonym  am fitea tra ln ie , aż 
do pałacu  T ro cad e ro , parkom  i m alow niczym  
budow lom  egzotycznym .

Ś rodek  tych  ogrodów , naprzeciw ko m ostu , 
pośw ięcony je s t sekcji a lg ie rsk ie j: na lewo

m ieszczą się liczne paw ilony  zam orsk ich  p o sia ­
dłości fra n c u sk ic h ; na p ra w o  — kolonie cudzo­
ziem skie, o raz paw ilony  kilku n aro d ó w  dalekiego 
W schodu  i Afryki. W  tyle. po za pałacem  T ro -  
endero . zbudow ano  dodatek , za ję ły przez w y- 

I s taw ę M adagaskaru .
N ajw idoczniejsze m iejsce za jm u je  n a tu ra ln ie  

sekcja a lg ierska . P odzie lona jest ona na dw ie  
od ręb n e  g rupy , przedzielone szeroką a le ją  ś ro d ­
kow ą .

Na p raw o  w znosi się p ałac  urzędow ej w y­
staw y  alg ierskiej, za jm u jący  p rzestrzeń  2000  
m etró w  kw ad ra to w y ch . Zdobi go na w stęp ie 
w ysm ukły  m in a re t, skop iow any  pod ług  m in a re tu  
S id i-B u- M edin, b lisko T lem cenu . W nętrze  sk ła­
da się z szeregu sal i galerji, rozłożonych na 
w zór bu d y n k ó w  w schodnich , gdzie się zw ykle 
zn a jd u ją  podw órza, o toczone k o lu m n ad ą  i p o r­
tykam i. Ozdobi,; ich zew nętrzną  s tan o w ią  m alo ­
w ane fajanse.

W sakn-h w ystaw iono  wszelkie p ro d u k ty  
m iejscow ego ro ln ic tw a, przem ysłu , h an d lu , sz tu ­
ki now oczesnej i s ta roży tne j. S pec ja lna  w ystaw a 
pedagogiczna poucza o p racach  szkól algierskich, 
za ró w n o  francusk ich , jak  a rab sk ich . P lan y , do ­
k ładne m apy, rysunk i i fo tografie o b ja śn ia ją  
w idza o śro d k ach , jak ie  A lgier o fiarow uje  sw ym  
kolonistom , o raz  o codziennych  zajęciach  m ie­
szkańców .

W  specja lnej sali pom ieszczono ciekaw e 
zb iory  archeologiczne, pom iędzy  k tó rym i zn a j­
d u ją  się świeże w ykopaliska z T im gadu , o raz 
dok u m en ty  lib ijsko-berbery jsk ie , zeb ran e  z n a­
pisów  n a  skałach i kam ien iach  S ah ary .

P o  lew ej s tro n ie  alei środkow ej w znosi się 
rzeczyw iste m iasteczko algierskie, z kopu lam i, 
m in a re tam i i dom am i, p rzerżn ię te  w ąziu tką  i 
k rę tą  uliczką n a  w zór tych , k tóre p row adzą  d e  
K asbanu . K aw iarn ie  i o rk iestry  m au ry tu ń sk ie  
s tan o w ią  tu  g łów ną a trak c ję .

T uż obok sekcji algierskiej, za in sta lo w an o  
sekcję tun iską . P om ieszczono ją  półkolem  n a j­
p ierw  w „S uku" tun isk im , podzielonym  n a  trzy ­
dzieści cz te ry  sklepy, zaję te  przez trz j bazary , 
sklep z ty ton iem  oraz przez rzem ieśln ików , p ra ­
cu jących  p rzed  oczym a publiczności. S ą  ta m  
tkacze jed w ab iu , garncarze , złotnicy, m alarze , 
tokarze , kraw cy, rzeźbiarze etc. B udynk i „S uku" 
tw orzą m aleńk ie odkry te uliczki, p ro w ad zące  dc 
p lacyku , okolonego drzew am i. R eszta  pó łkola 
sekcji p rzeznaczoną  je s t n a  w ystaw y specjalne; 
archeo log ia , sz tuka re tro sp ek ty w n a , kopalnie, w y­
kształcen ie publiczne itd . M ieszczą się one w b u ­
dynkach , od tw arza jących  zn a n e  ty p y  a rc h itek to ­
niczne T u n is u :  M eczet z K a iru a n u , k aw ia rn ia  
z S id i-b u -S a ia . m eczet z S id i-M arkluf, b ra m a  
z Suzy, b ra m a  z T u n isu , B ab-D żedid  w T u n i­
sie itd . W  najw yższej części sekcji p o s ta w io n e  
budynek  głów ny, przeznaczony  n a  w ystaw ę rol­
n ic tw a, przem ysłu  i h an d lu . Z a jm u je  on  J 125 
m etr. k w adr, p rzestrzen i i od tw arza m eczet S i- 
d i-M ahrez w  T un isie .

D alej, p rzy  Q uai de Billy, m ieszczą się w y­
staw y  S enegalu  i S u d an u , o raz Indyj francusk ich , 
w szystkie bardzo  ciekaw e, a  zarazem  św iadczą­
ce o w ielkiem  bogactw ie tych  kolonij.

W  te j części ogrodów  T ro cad e ro  m ieści się 
rów nież „A ndaluzja za czasów  m a u ry la ń sk ic h " . 
W  szerokich budynkach , od tw orzonych  pod ług  
najp iękniejszych  w zorów  sztuki a rab sk ie j w  H i- 
szpan ji, u rządzono: te a tr  dla ta ń có w  h isz p ań ­
skich, restau rac ję , p la tfo rm ę d la tu rn ie jó w , w re­
szcie m iasteczko z rzem iosłam i i ciekaw ym i w i­
dokam i.

Idąc w górę zachodniego  k rańca og ro d ó w , 
spo tykam y paw ilon  p racy  Ko]on ia lne j, o raz  p a ­
w ilon ad m in is trac ji kolonialnej.

Na północ od  A venue D elessert ciągnie się 
w ażna w ystaw a Indo-Chin, podzielona n a  cztery  
sekc je : K ochinchina, K am bodża. A nnam  i T o n -  
k in . W  K am bodży  zn a jd u je  się do k ład n a  re p ro ­
dukcja sław nej góry  P n o m -P e n h , ze św ię tą  p a -  
godą. N a lew o od T /m kinu  rozm ieszczono cztery  
ko lon ie : S a in t-P ie rre  i M iąuelon, S om aiis. M ayot- 
te  i G om ores, o raz w ysp O e a n j i .  T u ż  p rzy  
b ram ie  T ro cad e ro  m ieści się p aw ilon  N ow ej-
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Z M I E R Z C H .
POWIEŚĆ 

S t e f a n a  K r zy w  © s z e w s k i e g o .

W erlin d en  zasypiał n a  dobre . P an i M arja 
d spostrzeg ła i rzekła c ic h o :

— T rzeb a , żeby się tro ch ę  położył. Jeszcze 
na m y p a rę  godzin czasu.

T rąc iła  lekko m ęża w ram ię.
— C hodź do sw ego pokoju ... P rześpisz się, 

luh rze? Ja  cie zaprow adzę...
O n pow sta ł i z m iną rozkapryszonego  dz.ie- 

ka o d p o w ied z ia ł:
— M nie Gucio zaprow adzi... P ra w d a  ?
S zener uśm iechnął się d ob ro tliw ie  i w ziął

o p o d  rękę. Było nm  trochę nieprzy jem nie, 
e zostaw ił T aik iew icza sam ego z p an ią  M arją, 
ibiecywdl sobie je d n ak  zaraz  w rócić.

Gdy wyszedł, T ark iew icz p rzysuną ł się do 
>ani M arji.

— G niew asz się na m n ie ?
O na tak  na niego spo jrza ła , że się n a ty ch - 

n ia s l p o p raw ił:
- -  G niew a się pan i na in n ie ?  O co? ... 

) te  g łupstw a ?... Ależ to  dzieciństw o...
Nie m ów m y o tem . T o  ja  uczyniłam  

zalcństw o i zostałam  słusznie u k a ra n ą . N ie m am  
lo p a n a  żalu... i kom et.

— T o  nie m oże być! Ja  się przekonałem , 
:e be / pan i żyć nie m ogę!

— D o p raw d y ? ...

— P rzez te  trzy  tygodn ie  m yślałem , że się 
sk rę c ę !

S łychać było kroki S zenera , w raca jącego  do 
b u d u a ru . P an i M arja głośno rze k ła :

— Przecież p o b y t na wsi pow in ien  być dla 
p an a  bardzo  m iłym . Jestem  pewna* że w śród 
p ań  z oficyny rotyi p a n  spustoszen ie ... Zw ię­
kszył p a n  z pew nością  cyfrę ofiar...

T ark iew icz nic nie odpow iedział na to  szy­
derstw o . S zener u siad ł w  kącie o to m an y  i pan i 
M arja zwróciła się do niego z jak iem ś p y ta ­
niem  ; m łody szlachcic posiedział jeszcze pół go­
dziny, w idząc w szakże, iż S zener n ie  zab iera  
się w cale odejść, pożegnał się i wyszedł.

...Z jaw ił się n a  dw orcu , na k w ad ran s 
przed  odejściem  p o c ią g u ; w ręku niósł ogro ­
m ny  bukiet, z sam ych róż uw ity . P o d a ł go p a ­
ni M arji, k tó ra  w zdragała  się i śm iała zarazem .

— Za w ielki! N ie zm ieści się w  naszym  
przedziale. N iech go pan  lepiej o fiaru je jak ie j 
pięknej tancerce .

On się pochylił i m ów ił je j coś z wielką 
pokorą , S zener, k tó ry  o d p row adza ł W erlinde- 
nów  n a  kolej, by łby  eheiał bard zo  słyszeć jego 
słow a, nie m ógł się w szakże przybliżyć, bo W e r­
linden , n iezm iern ie  czuły, trzym ał go pod  r a ­
m ię i opow iadał, że za dw a m iesiące w róci 
zdrów  jak  ry b a . W skutek  tego Szener nie w i­
dział, że pan i M arja  dała T ark iew iczow i do po ­
ca łow an ia  rękę i,, pochyliw szy się, szepnęła mu 
kilka słów  do ucha. U derzył dw u k ro tn y  dzw o­
nek. poczęto  siadać do w agonów .

P an i M arja s ta ła  ju ż  n a  s to p n iach , gdy je ­
szcze raz w yciągnęła dłoń do S zenera .

— Do w id z e n ia !
— W ięc kiedy pani w ró c i?
— Spodziew am  się, że za dw a tygodnie. 

Ale uprzedzam , że pisać n ienaw idzę...
O n w szedł za n ią  na krużganek  i, i#izvci-

ska jąc  je j obie ręce do ust, cicho m ó w ił:
— Niech p an i p am ię ta , że ja  będę jiani

bardzo, bardzo  w yczekiwał. Będę m yślał o p o ­
w rocie pan i dzień i noc...

O na położyła palec na sw ych czerw onych 
w argach , a po tem  przen iosła  go na usta  Szenera.

Rozległ sic trzeci dzw onek. S zener zesko­
czył n a  pero n  i — gdy pociąg  ruszał -  szedł 
jeszcze chw ilę koło w agonu.

- Będę p an i w yczekiw ał... — rzekł raz 
jeszcze.

O na przesłała  m u ręką pocałunek.
P o  kilkogedzinnym  tw ard y m  śnie S zener 

obudził się w cześnie. Z początku nie o tw ie ra ł 
oczu, p ró b u jąc  zasnąć, lecz nagle m ózg zaroił 
m u się m yślam i o położeniu , ruszył n iepokojem  
nerw y  — i sen odbiegł. O tw orzył pow ieki.

P ierw sze błyski m arcow ego ran k a  w ch o ­
dziły do syp ia ln i poprzez spuszczone ro le ty ; si­
ne, b lade sm ugi zim nego św iatła  kładły się n a  
niebieskich ko łdrach  łóżek, n a  b lęk itnem  p o k ry ­
ciu szezlongu. O podal, na drugiem  łóżku, pani 
H elena spa ła  spokojn ie, oddychając lekko i 
m iarow o.

Szeflerow i s ta n ą ł w um yśle w czorajszy p ro ­
test. W ieczorem , za ję ty  w yjazdem  pan i W e r-  
liaden, rozm arzony  je j pożegnan iem , jeśli nie 
zapom nia ł o katastro fie , to  p rzynajm n ie j nie 
odczuw ał je j tak  żywo. Lecz te raz  stanę ła  m u

w m yśli w yraźnie i o k ru tn ie . W idział k an to r, 
urzędników  p racu jących  przy  lam pach , ciszę, 
p rze ry w an ą  kró tk iem i p y ta n iam i, n ieznośnie cięż­
ką i d u s z n ą : w idział G ęsinowskiego w kasie, 
m ilczącego i posępnego. Meszkiego, zgarbionego 
n ad  książką. K ow alew icza... P ro te s t!  R e jen t 
przybyw a z dużą tek ą  pod  pachą, za nim , w 
w y tarty m  paltocie, złośliw ie uśm iechn ięty  p o ­
m ocn ik ; Kow alewicz "prowadzi ich do g a b in e tu ; 
oni nie zde jm u ją  okryć, w iedzą, że odw iedziny 
będą krótkie , czasu nie m ają ... Teofil o łw iera 
im drzw i i K o w alew icz 'p o w raca  do sw ego b iu r­
ka, z g łow ą spuszczoną, uda jąc , że nie widzi 
zrozpaczonych spo jrzeń  Moszkego...

Go ro b ić?  co p rzesięw ziąć? Czyżby to  był 
koniec? T o życie, k tóre w iódł dotychczas, ła ­
tw e, w ygodne, bez liczenia się z groszem , m ia - 
łoźby być b ezp o w ro tn ą  przeszłością ? T uż obok 
śpi żona, w  sąsiedn im  pokoju  dzieci, dalej s io ­
s tra  i wszyscy n ie  w iedzą nic, nic... S p ią  sp o ­
kojnie, pew ni takiego sam ego ju tra ,  jak ie  było 
w czoraj.

Myśli i w rażen ia poczęły m u się w ikłać i 
m otać. N ap id żn o  p ró b o w ał rozum ow ać ch łodno  i 
rozw ażnie. Z am k n ął oczy. p rzy tu lił sie do po ­
duszki i s ta ra ł się n ie  m yśleć o niczem , sądząc, 
że da sobie w ten  sposób  w ytchn ien ie , uczyni 
odpoczynek rozedrganym  nerw om  i będzie m ógł 
po tem  zastanow ić się ja śn ie j, sku teczn iej. D a­
rem n ie! T en  wysiłek woli m ęczył go jeszcze 
bardziej.

W  jad a ln y m  pokoju  zegar w ydzw onił ósm ą. 
W  m ieszkaniu  poczynał budzić się r u c h ; sły­
chać było kroki służby, przyciszony ha łas  p o ru ­

szanych  m ebli, po tem  głosy dzieci i zaspanej 
w idocznie p an n y  A nety . W reszcie pan i H elena 
poruszyła się na sw em  łóżku, n iep ew n ą ręką 
sięgnęła po  leżący n a  stoliku nocnym  zegarek. 
S zener skulił się bez ru ch u  p o d  k o łd rą  i u d a ­
w ał śpiącego, b o jąc  się, by do niego nie p rze ­
m ów iła, by  nie był zm uszony tłóm aczyć się ze 
sw ej bezsenności, o dpow iadać  n a  p y ta n ia .

P an i H elena w sta ła  ostrożn ie, narzuciła  n a  
siebie ra n n y  szlafrok i wyszła na palcach. O n 
o d e tch n ą ł sw o b o d n ie j; poczuł się sam , nie p o ­
trzebow ał kryć c ierp ien ia , k tó re  nim  targa ło . 
Leżał tak  d ługie chw ile, w końcu znużony, za ­
sn ą ł gorączkow o. S en  trw a ł kró tko , obudził sie 
więcej zm ęczony, niż p rzed tem . S po jrza ł na 
zegar — była godzina dziew ią ta.

P an i H elena uchybia drzw i i za jrza ła  do 
sypia ln i. YY idząc, że m ąż nie śp i, zbliżyła się 
z uśm iechem .

— M oja H elu  — rzekł — czuję się  tro ­
chę n iezdrów  i nie w yjdę z dom u. N iech A n ­
drzej idzie do k an to ru  i p op rosi, żeb j przyszedł 
do m nie zaraz. K ow alewicz.

O na przeraziła się i poczęła w ypytyw ać, co 
m u je st. S zener tlóm aczyl kró tko , że m iał w 
nocy gorączkę, że je s t bardzo  rozstro jonym  i boli 
go g łow a.

— Z ostaw cie m ię tylko w  spoko ju  — do ­
dał — a przejdzie.

(Ciąg dala t y  nustąjń).
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K aledon ji, z w ypukłym  p lan em  kolonji, w yko­
n an y m  nadzw yczaj s ta ra n n ie . N astępn ie  poza 
pałacem  m in is te rs tw a  kolonij, w zniesiono  w spól­
ny budynek  d la  M artyniki, w ysp R eu n io n , G u­
ja n y  i G w adelupy .'

W y staw a  kolonij francusk ich  : Congo i M a­
dagaskar, zn a jd u je  się ju ż  poza pałacem  T roca- 
dero . W  ob ręb ie  w y staw y  M adagaskaru  mieści 
się w ieika p a n o ra m a , dzieło m alarza  T inay re , 
p rze d staw ia ją ca  zdobycie T a n a n a r iy y , oraz liczne 
d jo ram y , da jące  w idzow i pojęcie o n a tu rze  i ży­
ciu n a  w yspie.

R ów nież poza p a łac em  T rocadero , lecz 
schodząc ku brzegow i S ekw any , m ieści się b a r ­
dzo oryg inaln ie  u rząd zo n a  w ystaw a francuskich  
kopaln i węgla.

Pow stanie Aszantów.
A nglja  m a  no w y  k łopot i to  także z kopal­

n iam i zło ta , ty m  razem  w  k ra ju  A szan tów  na 
zachodn iem  w ybrzeżu  A fryki, gdzie w ybuchło  
p o w stan ie , n aw iasem  m ów iąc, o d d aw n a  spodzie­
w ane . W  o sta tn ich  m iesiącach  m o rd o w an o  od 
czasu  do czasu angielskich oficerów', a w dniu  
7 m arca  znalazło  śm ierć od dzikich 20  oficerów  
i podoficerów . G u b e rn a to r  k ra ju  A szantów , sir 
F . H odgson , w raz  z żoną, sz tabem  i niew ielu 
żołnierzam i, już od tygodn ia  zn a jd u je  się w m ocy 
N egrów  w  s ta re j stolicy K um assi. Ż ąda on jak  
najsp ieszn ie j posiłków , bo po łożenie je s t  rozpa­
czliwe. S ir  H odgson  p am ię ta  doskonale, że p rzed  
35  la ty  je d e n  z jego  pop rzedn ików  schw y tany  
został p rzez A szantów , k tórzy  m u głow ę ścięli, 
a  jego  czaszka przez d ługie la ta  służyła królow i 
m urzyńsk iem u  za czarę do picia. G dyby nie 
w o jn a  p o łu d n io w o -afry k ań sk a , k tó ra  a b so rb u je  
ca łą  uw agę Anglików , byłoby już  z p a rę  pu łków  
w ylądow ało  n a  „Z łote w ybrzeże*. A są tam  w 
grze także po w ażn e  in te resa .

W  k ra ju  A szan tów  zn a jd u je  się n ie  m niej, 
n ie  w ięcej, ja k  43  to w arzy stw  górn iczych  i to  
niety łko z k ap ita łam i angielskim i, ale od dw óch  
la t są ta m  także  k o m p an je  francusk ie  i belg ij­
skie. Akcje złotych pól w  A szan ti, w ydane w 
obieg  po  25  franków , s to ją  obecn ie  po 375 , a 
p rzed  w ybuchem  rozru ch ó w  n o to w an o  je  p o n ad  
450  franków .

P rzyczyna p o w sta n ia  je s t ja k  d o tą d  dość 
n ie ja s n ą ; zda je  się, że m usia ły  je  w yw ołać 
g łupstw a , p o p ełn io n e  w śród  ludności w  górnem  
A szanti, co rozgoryczyło negrów . Szczególnie 
ciężkie n iezadow olen ie w yw ołał rozkaz g u b e rn a ­
to ra  o w ydan ie  złotego tro n u , zakopanego  gdzieś 
w  o sta tn e j w o jn ie . T ro n  ten  u w ażan y  je s t przez 
A szan tów  za św iętość n a ro d o w ą ; jak  długo się 
bow iem  tro n  ten  w  k ra ju  zna jdu je , tak  długo 
w edług  p o d an ia , żyć będzie w ta jem n icy  s ta ra  
d y n a s tja  królew ska, k tó ra  pew nego dn ia  kraj 
od  n ieprzy jac ió ł uw oln i. Jeżeli je d n a k  dosta łby  
się w obee ręce, A szan tow ie p o zo s tan ą  na w ie­
czne czasy p o d d an y m i A nglików . S ir  F ryderyk  
H o d g so n , m iał ja k  się zdaje, zam iar, przez za­
b ran ie  złotego tro n u  położyć raz n a  zaw sze ko ­
niec ty m  m rzonkom  o w skrzeszenie daw nych  
s to sunków  i A azantów  przekonać, że ich k raj 
już  te ra z  je s t ang ielsk iem  te ry to rju m . Chw ycił 
się je d n ak  zby t radyka lnego  środka dla zn iw e­
czenia idei k rajow ców .

A nglja  p rzed  la ty  trzydziestu  podb iła  A szan- 
lów , w w ojnie, k tó ra  ją  dużo krw i kosztow ała, 
ale ty lko krw i, bo kupiecki ten  n aró d  p o w eto - ! 
w al sobie koszta w y p raw y  tern, 2e A szantom  
sp rzedaw ali A nglicy b ro ń  i am u n ic ję  przeciw  
sobie... Z aw sze in te res!

K R O N I K A .
P a n i ą t a j m j  > f i B n a z j u i  c i e s z y ń s k ie ® .

D ja r ju e *  lw o w s k i .
W t o r e k  24 kwietnia.
„Panorama raclaw.cka*, na placu pewystawo- 

wyM, od (i dz 9 rano aż do zmroku.
T ea tr hr. Skarbka: „Piękna Helena*, operetka. 

Poeurtek o go izmie 7 wieczorem.

K a le n d a r z .  W*orek (24 ); Jerzego. Wschód 
słońca e godzinie 5 minut 03, zachód o godzinie 
% minut 54

Rezurekcyjna procesja wedle obrządku 
grecko katolickiego, odbyła się w sobotę przy pięknej 
pogodzie w cerkwi św. Jerzego Procesję prowadził 
ks. m itrat Bielecki w asystencji licznego duchowień­
stw a i kleru przy śpiewie chóru alumnów ruskich. 
Ża baldachimem postępowali wiceprezydent nam ie­
stnictwa p. Lidl, po3el Barwiński, radca policji Sche- 
ohtel, reprezentacja wojskowości. Honory wojskowe 
spełniała kompanja 15 pp., która też oddała salwy 
przepisane.

Późnym wieczorem tłumy wiernych '{gromadził 
•behód resurekcyjny w cerkwi pr/.y seminarjum du- 
chownem. Bardzo pięknie podczas procesji śpiewał 
tam chór alumnów.

Z kolei państwowych. Minister kolei że­
laznych mianował starszego komisarza budowy Ro­
mana Marcinkiewicza, przydzielonego dyrekcji kolei 
państwowych w Stanisławowie, naczelnikiem sekcji 
konserwacji Stanisławów IV .; dalej przeniósł ze 
względów służbowych rewidenta Karola Baudischa z 
dyrekcji we Lwowie do okręgu dyrekcji stanisławo­
wskiej, oraz adjunkta Arona Vógell'angera z dyrekcji 
we Lwowie do okręgu dyrekcji krakowskiej ; na ko­
niec na własne żądanie dr. Józefa Bromberga, kon- 
cepistę dyrekcji stanisławowskiej, do okręgu dyre­
kcji krakowskiej i rewidenta Benedykta krzepowskie- 
go z dyrekcji stanisławowskiej do okręgu dyrekcji 
lwowskiej.

Znalazł swój swego. „Słowo Polskie* wzy­
wa w sobotnim numerze swoich abonentów, aby 
odnowili od 1 maja abonament na „Neue Freie 
p ress“ J .

Samobójstwo. W sobotę wieczorem zawezwa­
no lwowską policję na ulicę BI )tną, gdzie miała się 
powiesić jakaś kobieta. Rzeczywiście w domu p. 
Rozalji Żelechowekiej, żony emerytowanego kon­
duktora kolejowego, znaleziono zwłoki młodej dziew- 
ozyny, zawieszone na belku w stajni. Wszelka po­
moc okazała się daremną. Z przeprowadzonego 
doehodzenia okazało się, że samobójczynią była dwu­
dziestokilkuletnia Tacj-inna Węgrzynówna, rodem z 
Siedlisk, Rusinka. Przj rewizji znaleziono w kieszeni 
jej 4 korony. Powód samobójstwa niewiadomy. 
Zwłoki Węgrzvnównej odesłano do instytutu anato­
micznego.

H r a b i m  L o n y a y  z małżonkiem, przybędzie 
da ia  26  bm . do Budapesztu w przejeździe do zaniku 
Bodrog-Olaszi, m ajątku h r. Lonyaya. — Hrabstwo

Lonyay zabawią w tym zamku do 10 maja, poczem 
wyjadą do Kaltern.

Przed oczyma matki. Dziewiętnastoletni cze­
ladnik Alojzy Steiner w W iedniu pożyczył sobie 
przedwczoraj od matki 10 ct. na zakupno pisanki, 
jak powiadał. Za chwilę powrócił i w oczach wła­
snej matki wypił całą flaszeczkę witrjolu, kupionego 
za te pieniądze. Powodem szalonego kroku była nie­
szczęśliwa miłość i opór matki, która wzbraniała się 
dać pozwolenie na związek z ukochaną.

Samobójstwo. Syn profesora Nothnagla, dr. 
W alter Nothnagel, koncepista prokuratorji skarbu we 
Wiedniu, zastrzelił się w sobotę. Powodem samo­
bójstwa miała być nieszczęśliwa miłość.

Komisja kontrolująca kasy oszczędności 
miasta Krakowa na odbytem onegdaj posiedzeniu u- 
chwaliła przeznaczyć 1500 złr. na fundusz obchodu 
jubileuszu wszechnicy Jagiellońskiej, dalej postanowiła 
zająć się sprawą urządzenia łaźni ludowych, oraz 
kwestją lokalu dla towarzystwa muzycznego i szkoły 
dramatycznej, w końcu wybrała subkomitet dla reor­
ganizacji etatu urzędników.

Kurs dla maszynistów. W państwo­
wej szkole przemysłowej w Krakowie odbędą się
30 kwietnia 190u r., wpisy na kurs specjalny dla
maszynistów, prowadzących lokomotywy, a to w mie­
siącach maju i czerwcu w 6 godzinach tygodniowo.

Kto chce uzyskać przyjęcie na kurs ten, zgłosić 
się winien osobiście lub listownie z podaniem swego 
adresu do Dyrekcji zakładu najdalej do 29 kwietnia 
1900 i wykazać się świadectwem z ukończonego 
kursu dla obsługujących kotły parowe i maszyny stałe.

Do Piszczan. Z dniem 1 maja 1900 wpro­
wadza kolej państwowa bezpośrednie bilety jazdy 
międ/.y Krakowem i Lwowem a Póstyen (Piszcza­
ny), dla pociągów pospiesznych I i II klasy, a dla 
pociągów osobowych I, II i III klasy, po następują­
cych cenach: Pociąg posp. I i H kl. k o r .: Kraków- 
Postyen na Suchę, Zwardoń, Cs&eza, Zsolna 27 '20 , 
1 7 '3 0 ;. pociąg osobowy 1, II, III kl. kor. : 24 '20 , 
15 '30 , 9 '10 . Pociąg pospieszny I, II k l . : Lwów- 
Postyen na Ławoczne, S. A. Ujhely, Kassa, Zsolna 
kor.: 36 '20 , 2 3 '3 0 ; pociąg osobowy I, II, III kl.
kor.: 3 0 2 0 , 1 9 3 0 , 12 'lÓ .

Kraków-Cs&cza pociąg osobowy. Lwów-Munkacz 
i S. A. Ujhely-Kassa pociąg osobowy.

Londyńska krawczyni. Przed sądem w Lon­
dynie staną) tymi dniami, jako zastępcat swej żony, 
pułkownik Maswell Herion, przeciw pierwszej lon­
dyńskiej krawczyni, madame Mercier. Mistress Herion 
otrzymała od krawczyni za roboty, które ta dla niej 
w ciągu półtora roku wykonała, rachunek na 8 .400  
funt. szterl., a pułkownik ledwie mógł z oburzenia 
rachunek odczytać.

W arto go posłuchać: „Biała suknia atlasowa 
300  funtów; szafirowa suknia dworska 180 funtów; 
suknia letnia batystowa 80 f. ; niebieska satynowa 
50  f.; czarna gazowa 90 f. A teraz drobnostki: Za 
przerobienie sukni, fason 20  f ;  dodatki 15 f. Ltd. “ 
Krawczyni oburzyła się, jak księżniczka i pow iada: 
„Ja nie robię sukien, ja  stwarzam arcydzieła. Mogę 
udowodnić księgami, że każda toaleta jest u mnie 
sporządzana według modelu malarza i że za każdy 
szkic płacę po 50  funtów*. Na to pułkownik zawo­
łał: „Jeżeli to jest prawdą, to niech pańskiego ma­
larza, panią i pańskie kljentki djabli porwą!* — 
Sędzia, mister Grump, prosił pułkownika, aby się 
pohamował, a było to właśnie na czasie, bo sędzia 
wydal wyrok, skazujący pułkownika na zapłacenie 
krawczyni żądanej sumy. Sędzia w motywach wyroku 
powiedział, że „kto w takim interesie swe zakupy 
załatwia, musi się i na konsekwencje przygotować*.

Wierna sługa. W  miasteczku Ilford w An- 
glji żyła od lal wieku niezamężna stara dama, na­
zwiskiem Jessie Craigen w bardzo przykrych stosun­
kach. Dawniej miała się lepiej, zubożała jednak na­
stępnie utrzymywała się w a z  ze sługą z robót 
ręcznych. Sługę trzymała, jak długo było z czego i 
kiedy następnie niemiała jej czem płacić za usługi, 
dziewczyna mimo to nie chciała pani swej opuścić. 
Miss Craigen haftowała tedy dalej, a służąca zarabia­
ła u sąsiadów i tak się żywili. Przed paru tygodnia­
mi stara miss umarła, a sąsiedzi mniemali, że była 
skąpa i majętna, tymczasem cała pozostałość wystar­
czyła ledwie na opędzenie bardzo skromnego po­
grzebu. Kiedy natomiast po pogrzebie służąca znikła, 
sądzono powszechnie, że zabrała piemądze starej i 
uciekła. Aż niedawno temu rozeszła się pogłoska, 
że w oknach domku, w którym umarła rń is^ ; Crai­
gen, widziano szkielet, że słyszano jęki i oddychania 
itp. To spowodowało policję do przedsięwzięcia po­
szukiwań i istotnie znaleziono w pustem mieszkaniu 
sługę, podobną do szkieletu. Jak się pokazało, nie­
szczęśliwa żyła przez trzy tygodnie samą wodą. Na 
podłodze kuchni odczytano napisane kredą: „Żyłam
tylko dla mej pani i z nią razem cluę umrzeć*. 
Prawie zagłodzoną odwieziono do szpitala i mają 

jeszcze nadzieję utrzymania jej przy życiu.
Sarasate, znany wszędzie skrzypek hiszpański, 

omal nie stał się przyczyną... rowolucji w swem 
mieście rodzinnem, w Parnpelonie. Od lat wielu, 
znakomity artysta zwykł przyjeżdżać corocznie do 
owego rodzinnego miasta w dzień św. Firm ina i 
dawać w dniu tym koncert na rzecz ubogich. Oczy­
wiście owacjom w dniu tym nie ma końca. Otóż 
w roku bieżącym zarząd miejski składa aię wyłącznie 
z karlistów, którzy zapowiedzieli, iż na występ Sa­
rasatego w Parnpelonie nie pozwolą, gdyż artysta za 
ostatnią swą bytnością w Madrycie, grał na dworze 
królewskim. Zakaz ten był iskrą, rzuconą w prochy. 
Ludność miasteczka stanęła jak jeden mąż, w obro­
nie Sarasatego. Zwołano posiedzenia, rozpoczęto 
akcję w dziennikach, po dniach całych i nocach tłu­
my oblegały magistrat, aż wreszcie zarząd miejski 
musiał się podać do dymisji. Wybrano natychmiast 
zarząd nowy, którego pierwszym krokiem było mia­
nowanie Sarasatego obywatelem honorowym miasta 
Pampelony. Uspokoiło to umysły, dzięki czemu, w 
zrewoluejonizowanem miasteczku hiszpańskieni zapa­
nował spokój

Całokształt zasad hygieny w 37 wier­
szach. Najpopularniejszy francuski kalendarz „Alma­
nach Hachete* rozpisał swego czasu konkurs na tre­
ściwą pracę o hygienię. Nagrodę uzyskała z 500  na­
desłanych prac następująca odpowiedź Dr. Decometa:

1. Hygiena ogólna: Wstawaj wcześnie idź spać 
wcześnie, bądz przez cały dzień zajęty.

2. Hygiena oddechu : Chleb i woda utrzymują 
życie, czyste jednak powietrze i słońce niezbędne są 
dla zdrowia.

3. Hygiena pozywiem a: Trzeźwość i wstrze­
mięźliwość są najlepszymi eliksyrami długiego życia.

4. Hygiena skóry i otworów ciała: Czystość 
zapobiega rdzy, maszyny najporządniej utrzymane 
służą najdłużej.

5. Hygiena s n u : Spoczynek dostateczny wzma­
cnia i odradza, nadmierny — osłabia.

6. Hygiena odzieży: Dobrze się ubierać, to zna­
czy : utrzymywać, przy całej swobodzie ruchów, ciało

w należytem cieple i ochraniać je  od wpływów na­
głych zmian ciepłoty (temperatury).

7. Hygiena m ieszkań: Mieszkanie czyste i we­
sołe czyni miłem ognisko domowe.

8. Hygiena moraftia: Umysł odpoczywa i za­
ostrza się przez zabawkę i rozrywkę, nadm iar zabaw 
jednak prowadzi do namiętności a namiętność do 
występków.

9. Hygiena um ysłowa: Wesołość przywiązuje 
do życia i stanowi połowę zdrowia. Smutek i znie­
chęcenie przyspieszają starość.

10. Hygiena zawodowa: Karmi się twój mózg? 
— Nie pozwalaj zanikać twym rękom i nogom. Za­
rabiasz na życie łopatą? — Staraj się ozdabiać umysł 
i rozwijać pamięć.

Oto — całokształt w 37 wierszach.
Na rogach byka. Syn gospodarza Herzoga 

z Grossau, koło Voslau, został onegdaj po południu 
na łące 'przebodzony przez rozwścieklonego byka. 
Dzikie zwierzę rozpróło mu brzuch rogami. Wielu 
mieszkańców wsi pospieszyło na ratunek i zaledwie 
z niebezpieczeństwem własnego życia udało im się 
wściekłe zwierzę oderwać od ciała nieszczęśliwego 
chłopca, którego odwieziono do szpitala w Baden i 
nie ma nadziei utrzyinatiia go przy życiu.

Muszka.
Mała muszka szumi, szumi 
Na tęczowych skrzydłach w koło:
W ita lampę, wita świecę —
Napastuje moje czoło.

Lecz mnie muszka dziś nie drażni.
Bo mi niesie wieść radosną:
„Otwórz okno, otwórz serce,

Jestem znowu z młodą wiosną*. Ni/c.

Stau zdrowia ks. arcybiskupa Morawskiego, 
według biuletynu, wydanego wczoraj o godz. 10 ra­
no, jest następujący: Sity ciągle ubywają, senność
trwa, przytomność poczyna się mącić. Stan bardzo 
groźny.

Hrabstwo Lonyay przybyli wczoraj do Rzy­
mu i zamieszkali w hotelu Bristol. Hrabstwo prosili
0 audjencję w Watykanie. Audjeneja naznaczona zo­
stała na dz>ś, wtorek w południe.

Z dymom!... W pi er wszem półroczu 1899, 
według dat statystycznych, wypalono w Austrji 621 
miljonów cygar, 1255 miljonów papierosów i 123 
tysięcy metrycznych centnarów tytoniu. Z cyfry tej 
przypada na Austrję dolną z Wiedniem za 11 m i­
ljonów zł., na Galicję 6 miljonów. Z roku na rok 
zwiększa się konsumeja papierosów, co jest oznaką 
zwiększania się nerwowości u ludzi. Najsilniej palą. 
najubożsi, a widać to z tego. że tak zwanychjcygaret 
„ Sport po cencie wypalono o 53 miljonów sztuk 
więcej, niż w r. 1898, zaś cygareta „Drama* po
1 hal. o 631 miljonów. Tabaki w tym samym cza­
sie zużyto ledwie za miljon.

Podróż szacha perskiego. Jak donoszą z 
Petersburga, zamyśla szach perski, który już rozpo­
czął podróż do Europy, odbyć pierwsza część tej 
podróży „incognito*, a dopiero w drugiej wystąpić 
oficjalnie. Przedewszystkiem przez dwa dni zatrzyma 
się szach w Władykaukazie, przez dwa dni w Char­
kowie i również przez dwa dni w Warszawie. — 
Stamtąd pojedzie przez Drezno do Contreseville, gdzie 
przez miesiąc zabawi na kuracji. Następnie przez 
Drezno i Kiólewiec wróci do Rusji i stamtąd roz­
pocznie już podróż oficjalną, ze stacji Wirballen. 
Na lej stacji granicznej powitają szacha władze ro­
syjskie, poczem pojedzie do Petersburga, gdzie go 
uroczyście przyjmą. Z Petersburga uda się władca 
Persji do Berlina, a po parućmowym pobycie, puści 
się w podróż po stolicach Europy, zawadzając, rozu­
mie się, i o Paryż, gdzie zwiedzi wystawę. Powróci 
przez Wiochy, Grecje i Stambuł. Szach podróżuje 
z wielką świtą.

„i^uo vadis“ w parlamencie angielskim.
Sprawa praw autorskich, poruszona w prasie angiel­
skiej, z powodu przygotowywanego wystawienia na 
scenie londyńskiej „Quo vadis“ doczeka się pra­
wdopodobnie zupełnie niespodziewanego zakończenia. 
Na stole obrad izby gmin znajduje się obecnie pro­
jekt reformy ustawy, broniącej prawa pisarzy
i artystów. Otóż, według doniesień dzienników an­
gielskich, są w toku poważne zabiegi, by przy tej 
sposobności zabezpieczyć i prawa autorów, znajdują­
cych się w położeniu Sienkiewicza. „Posłużono się 
przykładem „Quo vadis “ — pisze „Daily Mail* —
by udowodnić, że prawa autorskie nie są dostate­
cznie zabezpieczone. Mr. Moris Coles, sekretarz To­
warzystwa autorów, zajmuje się tą sprawą gorliwie, 
jak lego dowodzi telegram lrtóry od niego otrzymał 
mr. Wilson Barrett, tłómacz Sienkiewicza

Jeżeli zabiegi te odniosą skutek i prawa auto­
rów. piszących w Rosji, szanowane będą w Anglji, 
zajdzie ten ciekawy prawniczy wypadek, że prawa 
te uznane będą przez Anglja jako nietykalne, bez
względu na wzajemność ze strony innych państw,
nawet wobec pisarzy, ogłaszających swe dzieła 
w krajach, gdzie (jak np. w Rosji i Amieryce) pra­
wa angielskich pisarzy nie znajdują żadnej opieki 
ze strony prawodawcy. Byłby to wypadek jedyny 
i wielce chwalebny i chociaż „clo w postaci prawa 
autorskiego* utrudni rozpowszechnienie powieści 
Sienkiewiczowskich, to utrudni je  tylko niesumien­
nym wydawcom, pobierającym to cło do własnej 
kieszeni kosztem twórcy dzieła.

Deficyt teatrów w Budapeszcie. Sprawo­
zdanie najwyższe' węgierskiej izby obrachunkowej za 
ostatni kwartał ubiegłego roku, przedłożone przez 
Koloułana Szella parlamentowi, daje bardzo smutny 
obraz stosunków finansowych z końcem roku ubie­
głego w Operze i w narodowym teatrze budapeszteń­
skim. Państwowa subwencja dla opery za cały rok 
wynosi 215 .000  koron, dla teatru narodowego
35.000  koron. Kwoty te zostały metylko w ciągu 
trzech pierwszych kwartałów ubiegłego roku zupełnie 
wyczerpane, ale nawet znacznie przekroczone, a mia­
nowicie w Operze o 18.372 koron, w teatrze 
o 8 .554  koron. W październiku był już minister 
spiaw  wewnętrznych zmuszony do przyznania dal­
szych 120 .000  koron ponad ustawową subwencję. 
Jako motyw tego przekroczenia subwencji, podaje 
minister w piśmie, wystosowanem do najwyższej 
izby obrachunkowej, w marcu rb., że obie instytucje 
bądźto przez zmniejszenie się dochodów, bądź przez 
przekroczenia sumy wydatków, miały już. tak znaczny 
niedobór, że dla jego częściowego pokrycia, z uwagi 
na utrzymanie kredytu tych instytucyj musiało się 
wypłacić sumę żądaną przez intendanta.

Karjera tancerki. Moric Heidenfeld, parasol - 
nik, żyjący od wielu lat w Budapeszcie, ma córkę 
19-letnią, która przpd 2 laty zarabiała małoco jako 
szwaczka, póki jej impresarjo Semmel na tancerkę 
nie wykształcił. Dziewczyna tańczyła i śpiewała na­
stępnie w pewnym lokalu rozrywkowym w Paryżu 
na Montmartre, aż w wędrówkach swych trupa Sem- 
mla zatrzymała się w Petersburgu, gdzie Heidenfel- 
dówna występywala pod nazwiskiem Stefanji Hal- 
masie. ,L s belle Stefanie* -  tym epitetem ochrzciło

dziewczynę liczne grono jej wielbicieli - opierała 
się skutecznie wszelkim pokusom.

Francuski jeneralny konsul z Kijowa, Edmund 
Moli nary de Bellemont, bawiący na urlopie w Pe­
tersburgu, poznał i pokochał piękną tancerkę, oświad­
czył się jej, został przyjęty — i tymi dn.ami zako­
chana para zawarła ślub cywilny w Paryżu... Młodzi 
małżonkowie przebywają obecnie w zamku Bellemonta 
w Normandji, gdzie im mioJowy miesiąc słodko 
płynie. Młoda konsulowa nie zapomniała o swej bie­
dnej rodzinie i przysłała jej znaczniejszą sumę pie­
niędzy.

Z poezji „najmłodszej".
5. Zatracona bezpośredniość duszy,

Żywiołowa miłość zatracona!
W skajdanionej formułkami głuszy 
Bezpośredniość każdej duszy skona,
I australskie „Ki! k i! “ ją  nie wzruszy,
Nie rozczuli je j kaczka pieczona...
Zatracona bezpośredniość duszy,
Żywiołowa miłość zatracona!...

* Bepertoar teatralni/. Teatr lir. Skarbka. Dziś 
we wtorek „Piękna Helena*, opera komiczna; w środę 
„Tosca*, sztuka; we czwartek „Zieli.na wyspa, czyli sto 
dziewic*, opera komiczna w 3 aktach Lecoqua ; w piątek 
„Panna żołnierzem*, krotochwila w 3 aktach Gurtu 
Kraatz i Henryka Stobitzera* ; w sobotę o pół do 4 po­
południu po rai. ostatni „Małka Schwarzenkopf*, sztuka ; 
wieczorem o pół do 8 po raz drngi „Zielona wyspa, czyli 
sto dziewic*, opera komiczna.

* Dr. Jan Wiktor, lekarz pułkowy obrony 
kraj., znany w naszem mieście lekarz .chorób we­
wnętrznych. przeniósł się z dotychczasowego mie­
szkania swego, przy ul. Akademickiej, na u l. M a­
ł e c k i e g o  (boczna od ul. Zimorowicza) do kamie­
nicy 1. 7, II piętro, gdzie, jak zwyklp, ordynuje.

* Podziękowanie. Tą droga pospieszam złożyć serde­
czną podziękę przew. Duchowieństwu, Kolegom, Koleżan­
kom, p. Kiczinanowi, Chórowi teatralnemu, oraz wszyst­
kim życzliwym za dowody współczucia okazane nam z 
powodu śmierci ś. p. Matki naszej, w szczególności zaś 
p Irenie Bohussównej i Jej Matce.

K . Bronikowska z rodzeństwem.
Skhulki na cele użyteczności publiczną lub naro­

dową.
N a p o g o r z e l c ó w  m. K o l b u s z o w e j  złożył w 

naszej administracji p. Jan Szaflarski z Nowego Sącza 
2 korony.

Od Administracji.
P rzy  p rzesy łan iu  p re n u m e ra ty  na „D zien­

nik Polski* p ro sim y  S zanow nych  P . T . ab o n e n ­
tów , by n a  przekazach  pocztow ych  prócz imie­
nia, nazwiska i miejscowości oraz ostatniej 
poczty, nie czynili żadnych innych dopi­
sków, lub reklsmacyj, bo u tru d n ia  to bardzo  
m an ip u lac ję  ad m in is tra c y jn ą  i s ta je  się n a s tę ­
p n ie  pow odem  licznych skarg.

R e k l a m a c j e  n a  k a r t k a c h  o s o ­
b n y c h ,  n i e  p o d l e g a j ą c y c h  o p ł a c i e  p o ­
c z t o w e j ,  p r o s i m y  w n o s i ć  n a t y c h m i a s t  
p o  n i e o t r z y m a n i u  d o t y c z ą c e g o  n u ­
m e r u  „ D z i e n n i k a *  l ub „ B l u s z c z u * ;  t a ­
k i c h  b o w i e m ,  k t ó r e  w e j d ą  p o  u p ł y ­
w i e  t r z e c h  d n i ,  n i e  b ę d z i e m y  b e z w a ­
r u n k o w o  u w z g l ę d n i a ć .

Notatki literackie i artystyczne.
„Galicya w obrazach*. Fięknego tego wyda­

wnictwa, które zawierać będzie widoki najpiękniej­
szych i godnych uwagi okolic naszego kraju, oraz 
pamiątek narodowych, opuści! prasę zeszyt trzeci. Za­
wiera on widok Zamku i katedry na W awelu, grobowiec 
Kazimierza W ielkiego i widok krypty z grobów kró­
lewskich na Wawelu, w której złożone są zwłoki 
Zygmunta III. i jego dwócłi żon. Ryciny są nad­
zwyczaj piękne i ślicznie wykonane. Wydawnictwo 
to zamieści po raz pierwszy groby królów polskich 
w zdjęciach fotograficznych.

Koncert. Zygmunt Uricli, Lwowianin, baryto- 
nista, były uczeń lwowskiego konserwatorjum, prof. 
Wysockiego i konserwatorjum we W ledniu, który 
występował z wielkiem powodzeniem w Dortmundzie, 
Akwisgramie, Dusseldorfie, Kolonii, Cieplicach i 0- 
sieku, zamierza wystąpić z koncertem we Lwowie.

Nowa opera czeska. Andreo Goini (libreto 
Bogusława Benesza, muzyka prof. Hanusza Trneczka) 
według zdania krytyki, ma być utworem romanty­
cznym w duchu Meyerberowskim. Libreto osnute na 
spiawie niby weneckiej, całkiem w duchu starego 
romantyzmu wymyślonej, jest pełne szczegółów nie­
zgodnych 7. dziejami, ale ma wiele efektowności, 
godzącej się z muzyką nie nową, nie głęboką, lecz 
obfitą w melodje i przystępna. zwyczajnemu słucha­
czowi.

0 Chopinie.
F rancusk ie  czasopism o „S tu d ja  psychiczne* 

pom ieszcza ch a rak te rystykę  C hopina, skreślona 
przez L. de F o u rcau lt. „C hopin  m ial tw arz  n ie ­
słychanie su b te ln ą  i w rażliw ą — pisze a u to r. — 
Do fo rtep ian u  siada ł z oczym a w dał zap a trzo ­
nemu, puszczał palce po klaw iszach, p re lud jow al, 
nag le u ry w a ł i zaczynał g rać ja k b y  w e śnie 
z pod  palców  jego  płynęły n ap rz em ia n  m elodje 
tęskne i bohatersk ie . T o  n ie  była m uzyka, lecz 
sie lanka, rap so d  w ojenny , epopea* . A u to r a r ty ­
ku łu  między innym i przytacza te  słow a George 
S an d  o C h o p in ie ; „T w orzył zaw sze n iespodzia­
n ie ; zn a jd o w ał rnyśl, nic.- szukając je j. P rzy ch o ­
dziła m u  do głow y przy  fo rtep ian ie , lub na sp a ­
cerze. S ta ra ł się n a ty ch m ias t przelew ać to n y  na 
pap ie r. Ale tu  zaczynała się ciężka p raca . P isał, 
przekreślał, zm ieniał, skracał, w reszcie p o p ad a ł 
w rozpacz, p łakał, w yryw ał sobie włosy z głowy, 
d a rł zap isane n u ty , fam ał p ió ro , po  dw adzieścia 
razy p rze rab ia ł je d e n  tak t, jeden  ak o rd , je d n ą  
nu tę . C zasam i przez sześć tygodni p isa ł je d n ą  
stron icę  i koniec końców  nie był z niej zado­
w olony. P . de F o u rc au lt opow iada , że pew nego 
w ieczoru podczas k om ponow an ia  po lonesa. C ho­
p in  u jrza ł nagle w kraczających  do jego poko ju  
żo łnierzy  w m u n d u rach  u łańsk ich . T a k  go p rze­
straszy ła  ta  w izja, że uciekł d rzw iam i. Sw ój 
m arsz  pogrzebow y skom ponow ał w P aryżu  p o d ­
czas nocy, m a jąc  przed oczym a szkielet zm ar­
łego przy jaciela .

Pamiętnik Stefanji Lonyay.
Na pólkach księgarń w iedeńskich ukazała 

.-jię w tych dn iach  książka w ydana w  trzech  ję ­
zykach ; po niem iecku, m in ru sk u  i angielsku, 
za ty tu ło w an a  s k r o m n i o „ My ś j j ,  p rzypadk i i w ra ­
żenia*. Nie mu nn książce tej nazw iska a u to ­
ra , m im o to z w rażeń, na kartach  p am ię tn ik a  
tego zaw artych , w iedeńskie koła tow arzysk ie  do ­
m yśliły się n a ty ch m ias t aut orki  tyęh obrazków  
nas tro jo w y ch , poezyjek it*l., z k tórych  p rzeb ija  
się d ługo le tn ie cierpieniu  lej do szcz.ęsjcia s tw o ­
rzonej, a je d n ak  w cale nie szczęśliwej... i cicha

rezygnacja. K siążkę tę  pośw ięca h ra b in a  L onyay  
sw ej siostrze „na p am ią tk ę  w spóln ie p rzeby tych  
szczęśliwych dn i n a  p o łudn iu* . O to p arę  w y- 
ją tk tó w :

„Jedyne, co m oże życiu przydać w arto śc i: 
to  m iłość dla ideału , dla p iękna i p raw dy* — 
czyta się ta m  na sam ym  początku  i do tego 
zdan ia  n aw ią zu ją  się w szystkie dalsze o b se rw a­
cje, w yniesione ze szkoły ż y c ia :

„D w oje m łodych ludzi... w idzą się po raz 
p ierw szy, zn a ją  się ledw ie od k w an d ran sa  i w y­
m aw ia ją  słow a, k tó re  sanra śm ierć chyba może 
rozw iązać*.

Czy n ie odnosi się tc  m oże do p ierw szego 
spo tk an ia  z h ra b ią  E lem erem  L o n y ay em ?

„Jeżeliby się zaś podobnego  czytało w p o ­
wieści* —| pisze dalej — to  po trzęśliby ludzie 
głow ą i pow iedzie li: „To p rzesadzone!... coś
podobnego  w  życiu się nie zdarza !“ A je d n ak  
zdarza się i to  dość często, a  m oże jeszcze j a ­
sk raw ie j w ystępu je  to  w  życiu, n ie  z pod  p ió ra  
p isa rza . Los ob raca  m ilia rdam i sw ych figur roz­
sianych  po ziem skim  globie tam  i n ap o  w ró t 
i n ie  p y ta  b y n ajm n ie j, czy k to  tem u w ierzy lub 
nie, co on  rob i. On działa — on osób dzia ła ją­
cych nie kładzie na p ro k ru sto w em  łożu, lecz zadaje  
codziennie ja k  i w czoraj ciężkie ran y , sw ój pę­
dzel głęboko zanu rza  w  serdecznej krw i człow ie­
ka, n ie  p y ta jąc  o to  w iele, czy ta  k upka  w ęd ru ­
jącego  p rochu  zgodzi się n a  to  lub n ie!

A  dalej czyta się po  f ra n c u s k u : „Jakże
często w  życiu tw em , d roga przyjació łko, blisko 
przeszłaś obok szczęścia? — W idziało  cię ono, 
ale się p rzy  tob ie  n ie  zatrzym ało . M uskało cię 
lekko sw ą de lika tną  d łon ią , ale n ie  m ia łaś 
odw agi go pochw ycić i — uciekło. Może 
cię od tego pow strzym ały  o baw a , zaślepienie, 
niesta łość, dyskrecja — lub  — skrupu ły , a w 
chw ilę później koło się obróciło . Z apóźno!*

D alej n a s tęp u je  opis m orza , z k tórego  się 
rad o sn e  w estchn ien ie  w ydobyw a, a w śród tego 
nagle w y k rz y k .

„W  obliczu m a jes ta tu  śm ierci m ilkną 
w szystkie spo ry  w y w ołane b łędam i żyjącego. W i­
n a  została  o d p o k u to w an ą  i łe m sa m em  zm azaną. 
Milcząco czci się pam ięć zm arłego, sto jącego  już 
przed  najw yższym  sędzią*.

Na dalszych k artk a  :h  z n a jd u ją  się poezje 
francusk ie  p rozą i w końcu sym  holistyczne sen ­
tencje  po a n g ie ls k u :

„S po tkać się, kochać, rozłączyć — to  ziem ia 
„S po tkać się, kochać, zostać, to  n i°bo .

Ze szczególnem  zajęciem  czyta się dalej 
n as tęp u jący  ustęp , bardzo  dokładnie określający 
osobę a u to r k i :

„B ardzo żałuję, że nie u rodziłam  się w oko­
licy n ad  m orskiem  w ybrzeżem , w m ałej wiosee 
ryback iej, bo je s t się tam  bliżej Spokoju i szczę­
ścia, niż n a  naszych w ysokich pozycjach w n a ­
szem  skom plikow anem  to w a rz y s tw ie !... Szczęście 
je s t w  p rz y ro d z ie ; co n as  o d  niej oddala , od­
dala  n a s  i od szczęścia*. —  N iem niej czy .to  
osobistej n a ł u ry  są  w e francusk iem  języku p i­
sa n e  w iersze:

„B yw ają  ludzie, ra n ie n i ciężko w  w alkach,
0 k tó rych  is tn ien iu  p rze d tem  n ie w ie d z ie li; lu ­
dzie, którzy  padli ofiarą isto tnego  oszustw a, 
wielkiego bolu  i k tórzy  chcieli opuścić pole te j 
walki, k tórzy  łudzili się i cofnęli się z rozdar- 
tem  sercem !...*

„M ałżeństw a ze sk łonności w ogóle b io rą  zły 
koniec, spo ty k a  się je  tylko w  ro m an sach . -*  
„S y m p a tja  w ystarczy — p o w iad a ją  — ab y  za ­
w rzeć szczęśliwe m ałżeństw o*. — Ja  nie jestem  
tego m niem ania .

A lbo znow u: „K iedy pom yślę o przeszłości, 
zap y tu ję  siebie: czy ja  żyłam , czy śn iłam  tylko! 
W  m em  ś traco n em  życiu budzi się przecież głę­
boko w sercu  tęskno ta  za czem ś n ieznanem , 
n ieskończenie słodkiem , n iebotycznem  szczęściem , 
k tó re  się przeczuw a, ale się w ięcej n ie  osiąga. 
P o trzeD aby żelaznej, silnej woli do tego, aby  
zwalczyć i zgnieść straszliw y ból w p ie r s i !... 
Je s t coś strasznego  w w ejściu w ten  św iat, oko­
lony zazdrością drugich*.

O to są szkice te j sz lachetne j postac i kobie- 
!y, w ycięte z je j c h a ra k te ru , n iby  delikał ne ka­
mee'. I m usi się w ierzyć Jym  skargom ... W  ta -  
kiem  m ałżeństw ie w ypali się serce i dusza... — 
Życie kobiety , to  m iłość...*

Ale i o sw em  dziecku n ie  zapom ina  a u to r ­
ka i pośw ięca m u  je d en  ustęp  p rozą  francuską .
1 zaraz po tem  w ydobyw a się z je j p ie rsi now y 
okrzyk: „P rzesądy  stanow czo  są  w g runcie  rze ­
czy nikczem ne: a  je d n ak , jakże często krw aw i 
się serce, ab y  odpow iedzieć su row ym  p raw om  
tak  zw anej konw enjeneji, n aw e t za cenę na j ­
cięższej ofiary*.

A te raz  jeszcze je d n a  skarga:
„Rodzice, przyjaciele , w szyscy m n ie  o p u ­

szczają... D w ie rzeczy są  bezgraniczne: horyzont 
i g łupo ta ... Szczęście nie p rzyw iązu je  się do ko­
rony  i tro n u . -Jego kw iat niehieski n ie  kw itn ie 
tylko na w yżynach, a le  b a rdzo  często i w  n a jo ­
dleglejszych, odosobn ionych  do linach ... N iełaska 
m a siostrę  bliźniaczą, zw ie się on a  n ie sp raw ie­
dliw ością i obie chodzą często, n ieste ty  za czę­
sto , ręka w  rękę... Nigdy nic m ożna zapom nieć  
rozłąki z daw nem  życiem , gdy się n ie  m a o d ­
w agi złam ać go n a  zaw sze*.

I ta  w łaśn ie uw aga w skazu je ja sn o  i w y­
raźn ie  n a  h ra b in ę  L onyay , jak o  na au to rk ę , gdy 
się w dodatku  p rzeczy ta koniec pam iętn ika:

„O p rzychodź słońce, p rzy ch o d ź! — Z n a j­
dziesz b ied n ą , p raw ie  zw iędłą różę. z k tórej 
ciężka ręka losu ciernie o berw ała* .

Stolica miejscem kąpielowem.
W dw óch ludow ych zak ładach  kąpielow ych 

w B erlin ie kąpało  się w  roku  ubiegłym  3 0 0  ty ­
sięcy ludzi, p rzecię tn ie  zażyw ało kąpieli dziennie 
1300 m ieszkańców , kap ita ł w łożony w zakłady 
kąpielow e daw ał 3 ,98  p ro cen tu , a  nadw yżka 
dochodów  nad  rozchodam i w ynosiła  4 0  tysięcy 
m arek.

B ardzo  p o p u la rn em i są  w śród  uboższej lu­
dności sto licy  nadszpi ew skiej kąpiele n a try sk o ­
we, k tó rych  zaap likow ano  w r. 1898 23 .877 , a 
w roku  ubiegłym  już  53 .177 . V’odę w b a se ­
nach  kąp ielow ych o d n aw ia ją  ta m  pięć razy w  
tygodniu . Na każdegc kąp iącego  się p rzy p ad a  
pól m e tra  kubicznego w ody.

P rócz kąpieli ludow ych liczy B erlin  16 za­
kładów  kąpielow ych i 21 basenów  do p ły w an ia . 
W  sezonie kąpielow ym  od d. 23  m a ia  do 30 
w rześn ia kąpało  się w m iejskich zak ładach  k ą­
pielow ych m iljon  B erlińczyków . D ochód czysty  
z tych  zak ładów  w ynosi rocznie 5 0 .000  m arek . 
W  roku ubiegłym  w ydały  m iejskie zakłady ką

Antilentilia Żaden artykuł toaletowy nie może ry* :*lii(jv ać pod w zględem  skutku i dobroci z ANTI­
LENTILIA. Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj, usuwa w krótkim  c z a s ie : 
plaiL t!a * y  wątroblaie, bllziy Itd., u d a je  cai7 i  świetną białość, świeżość I risiłkatsość
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ortu we wwyetłich pierwszorzędnych aptekach, «rogaerjuch. sklepach
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pielow e 29 .000  bile tów  bezp ła tnych  przew ażnie 
dla m łodzieży szkolnej.

Z kąpieli ko rzysta ją  w  B erlinie nietylko 
mężczyźni i dzieci, lecz także bardzo  chę tn ie  ko ­
b ie ty , w roku ubiegłym  kąpa ło  się w  łazienkach
170.000  kobiet, a  w S zprei 370 .000.

N ajgorętszym  dniem  był w roku  ubiegłym  
w B erlinie 17 s ie rp n ia : w  dniu  tym  szukało
ochłody  w  n u rtac h  Szprei 33 .000  o s ó b !

Zbrodnia w Chojnicach.
Ojciec zam ordow anego  s tu d e n ta  W in te ra , 

przedsięb iorca budow niczy  z P rzechylew a, udaje  
się w tych dn iach  do B erlina w celu uzyskania 
aud jencji u cesarza, a gdyby  to  było n iem ożli­
we, u m in is tra  spraw iedliw ości. T ak a  w iado­
m ość nadchodzi z C hojn ic. N iem iecka p rasa  
fllosem ieka wielce za trw ożona, a „B crliner T a -  
geb la tt"  p y t a : co to  znaczy ? — G łów nie chodzi 
te raz  o to. kiedy głow ę W in te ra  zan iesiono  tam , 
gdzie ją  w niedzielę chłopcy znaleźli. Israelsky, 
p rzes łu ch an y  przez sędziego śledczego, w ikła się 
w  zeznaniach. T w ierdzi, że w W ielki P ią te k  
w cale z dom u ni# w ychodził, n a to m ia s t przeczy 
tem u  jego  żona i w oźny F iedler, k tó ry  zape­
w nia, źe Israe lsky ’ego w idział w  tym  dn iu  sp ie ­
szącego z zaw in ią tk iem . Z resztą  liczni chłopcy 
zeznali, że kilka dni p rzed  św iętam i przeszukali 
dok ładn ie rów . u g an ia jąc  się za fjołkam i i gn ia­
zdam i ku ro p atw , gdyby więc głow a znajdow ała  
się ju ż  w ów czas, byliby ją  m usieli zauw ażyć.
0  ta jem niczem  zniknięciu g im nazjalisty  W in te ra  
m iała poczynić ciekaw e zeznania żona m a js tra  
sto larsk iego  W iw iovy, dostaw cy m ebli dla h a n ­
dlarza m ebli M ateusza M eyera w C hojnicach. 
P odsłyszała ona, ja k  córka M eyera m ów iła do 
o jc a ; „Ojcze, jeśli zgodzisz się. na to . a zam iar ten  
zostan ie  w ykonany , ja  tego nie przeży ję". W e ­
d ług  zeznań  dw óch ludzi, słyszeli oni, jak  M eye- 
powa m ów iła do m ęża : „Ależ m ężu, jakże m o­
żna  n a  to  się godzić — przecież to  zb ro d n ia" . 
P a n i M eyer zapy tyw ała  też W iw ioyow ą, czy zna 
m łodego W in te ra , a gdy ta  odpow iedziała, że 
zna dobrze, rzekła M eyerow a: „D obrze zrobiliby 
rodzice, gdyby syna odebrali z g im n azju m ", 
M eyerow ie pod przysięgą zeznali, że w szystko to  
n iep raw d a, podczas kiedy W iw ioyow ą i owi 
dw aj ludzie rów nież pod  przysięgą po tw ierdzili, 
że w yznali szczerą p raw dę.

O negdaj o d b y to  rew izję ścisłą w dom u 
pzezaka L evy’ego, k tórej w ynik  dotychczas nie 
znany .

W zburzen ie  przeciw ko żydom  w zras ta  n ie­
słychan ie  niety lko w  C hojn icach , ale w bliższej
1 w  dalszej okolicy.

W  sp raw ie  m o rd ers tw a  w C hojn icach , a re ­
sz tow any  został h ed n a rz  nazw iskiem  F erd y n an d  
K rzep. W ładze m a ją  n a  niego podejrzen ie , iż 
e n  popełn ił m o rd ers tw o  n a  g im nazjaliście W in ­
terze.

Odkrycia archeologiczne 
w okolicy Pompei.

K orespondenci rzym scy donoszą zajm ujące  
szczegóły o now ych odkryciach  archeologicznych 
w  okolicy P om pei. P rzed  kilku la ty , u s tó p  W e­
zuw iusza. w m iejscow ości B oscoreale, znaleziono 
przy  k o p an iu  kana łu  w  w inn icy  p. de P risco , 
b a rd zo  c i s ta  we, m istern ie  w yrob ione  p rzed­
m ioty  ze s reb ra , ważki, posążki i naczyn ia n a ­
d e r  delikatn ie rzeźbione. Szczęśliwy znalazca, 
k tóry  na tra fił n a  ru in y  dom u starorzym skiego , 
zasypanego  w czasie w ybuchu  W ezuw iusza w 
r. 79 po C hrystusie , p. P risco , wyw iózł p o ta ­
jem n ie  len  sk a rb  do P ary ża  i sp rzedał go do 
zbiorów  L uw ru , za pośredn ic tw em  trzeciej osoby, 
k tó rą  był p o d o b n o  jed en  z R otszyldów . S t fa ­
buła, vera. p. P risco  o trzym ał pół m iljona lirów  
za m is te rn e  cacka z I w ieku po C hrystusie. 
D zisiaj rzeczy te  są w y staw io n e  w  L uw rze, obok 
t. zw. tja ry  S a ita fern esa , rzekom o znalezionej 
w  K rym ie, w grobow cu, w yw iezionej na jp ierw  
do K ijow a i L w ow a, a  gdy je j ta m  n ik t kupić 
n ie  chciał, sp rzedanej w P aryżu . Co do je j 
tja ry  je s t silne podejrzen ie , że je s t falsyfikatem , 
w yrobem  żydów berdyczow skich.

W  B o sco rea le , n iedaleko  H erku lanum  i 
P om pei, znaleziono później in n e  ciekaw e p rzed ­
m ioty , k tó re  tym  razem  w zbogaciły zb io ry  m u ­
zeum  w N eapolu .

T eraz  zaś, kopiąc dalej, odkry to  ru iny  d u ­
żej i p ięknej willi s ta ro rzym sk ie j. O prócz zwy­
kłych p rzed m io tó w  codziennego użytku, jak  lam ­
pek, b ronzow ych  części m ebli, znaleziono prze- 
dew szystkiem  b a rd z o  piękne freski, k tóre zaraz 
po  odkryciu  okazały się w calem  bogactw ie k«- 
lo ry tu . Co p raw d a , m uzeum  w  N eapolu posiada 
już  k ilkaset sztuk podobnych  fresków , p rzyw ie­
zionych z w ykopalisk w P om pei, ale now ozna- 
lezione m alow id ła śc ienne d a ją  now e m otyw y. 
W  jednym  z pokoi p rzed staw ian y ch  je s t 8 p o ­
staci — z tych  je d n ą  je s t starzec o siw ej b ro ­
dzie, op ie ra jący  się na lasce, m oże p o r tre t  E p i­
k u ra . Na innym  fresku je s t kobieta , trzy m ająca  
cytrę, przy niej stoi karlica-n iew oln ica . s łu ch a­
ją c a  m uzyki. Inny  jeszcze fresk p rzedstaw ia  
dw ie keb ie ty , siedzące n a  ław ce na szarych  p o ­
d u sz k ac h ; je d n a  drugiej coś opow iada . G dziein­
dziej znów  m ężczyzna i kobieta  siedzą n a  t r o ­
nie bogato  ozdobionym . M ężczyzna w ydaje  się 
być g lad ja to rem , je s t nagi, dob rze  rysow any. 
O p arty  na grubym  kiju. rozm aw ia ze sw oją 
tow arzyszką itd .

W ogóle m alow id ła te  m a ją  d la tego  szcze­
gó lną w artość , że o d ró żn ia ją  się od p o m p e jań - 
skich pod  n ie jednym  względem , choć nie m ożna 
pow iedzieć, ab y  je  przew yższały w ykonan iem  
artystycznem , a tern m niej jeszcze w ażnością 
tem atów .

Nie ulega w ątpliw ości, że m alow ideł n o ­
wych znajdzie się w  B oscoreale k ilkadziesią t 
okazów  i te  p o w ęd ru ją  do ogólnego zb ioru  sztuki 
p o m p e jań sk ie j w m uzeum  neap o litań sk iem .

P . de P risco  zrobił ś w ie tn e j  m te resa  na 
tych w ykopaliskach , zebrał m a ją tek  i n a ty c h ­
m iast też — został depu tow anym .

Złodzieje w Berlinie i Wiedniu.
„S chw ere Jungen" — „ciężkim i ch łopcam i" 

zow ią Berlińczyc-y i W iedeńczycy sw oich rzezi­
m ieszków  w wielkim  stylu. W obec bezczelności 
i przem yślności tych rabusiów ', policja n ieraz 
s ta je  się bezsilną. Nic trudniejszego , jak  schw y­
tać  w m iljonow ej stolicy złodzieja, k tó ry  zdołał 
um knąć. R zadko m ożna p rzydybać w łam u ją ­
cych się złoczyńców  na gorącym  u c z y n k u ; roz­
sta w ia ją  oni straże , k tó re  b iją  n a  trw ogę w obue

najlżejszego szelestu . Szczw any złodziej ogląda 
się n ap rzó d  za dw om a w yjściam i, zanim  o d ­
w aży się n a  w łam anie . N ajchętniej w łam uje się 
do  dom ów  podw ójnein i schodam i, z płaskim  
dachem . Drzwi, z poza k tórych w ietrzy  n ie­
bezpieczeństw o — zam yka. Ścigany, n ie  w ah a  
się okupić w łasnego bezpieczeństw a życiem p rze­
śladow ców , przyczem  s ta ra  się zaw sze ukryć 
sw ą akcję o b ro n n ą . M uzeum  berlińskiej policji 
k rym inalnej p rzechow uje  m iędzy innem i laskę 
sp a ce ro w ą  złoczyńcy, na pozór zw yczajną, oka­
zu jącą  się je d n ak  przy bliższej obserw acji p ró ­
żną i za o p a trz o n ą  w  m echanikę strzelby. T ak  
więc m oże uciekający złodziej celow ać na po­
ścig, nie w zbudzając podejrzen ia . P ubliczność 
wie o tern, to  też przypadkow i św iadkow ie w ła­
m an ia  się n iechętn ie  b io rą  udział w pości­
gu złodzieja. Z anim  zaś po jaw i się po licja — 
złodziej p rzep ad ł jak kam fora . Jedyn ie  ekskre- 
m en ta , k tóre, w edług złodziejskiego zabobonu , 
ch ro n ią  p rzed  pościgiem , św iadczą o obecności 
złodzieja. Co gorsza, szczw ani złodzieje pozo­
s ta w ia ją  rozm yślnie n a  m iejscu kradzieży guzi­
ki, m ank iety , w ytrychy , sk radzione gdzieindziej 
— byle tylko sk ierow ać policję na ślad  fał­
szyw y.^

W ielkie w łam an ia  dokonyw ują  się zwykle z 
pom ocą kilku osób i skom plikow anych urządzeń . 
S łynnem  je s t z łupienie h an k u  dolno-sask iego  w 
H a n o w e rz e : złodzieje w ynajęli pom ieszkanie nad  
bankiem  i n a  długo przed nocą, w yznaczoną na 
w łam an ie , sprow adzali pow oli w w ielkich ku­
frach  podróżnych  po trzebne in s tru m en ty . N a­
p rzód  w yw iercili w podłodze o tw ór, przez który 
spuścili zam knię ty  p a ra s o l : o tw orzyw szy potem  
paraso l, rozszerzyli o tw ór, a  g ruzy sp ad ały  ci­
cho w ro zw arty  p a ra s o l; n as tęp n ie  w su n ął się 
przez rozszerzony o tw ó r jed en  złodziej, w k tó ­
rego ręce sk ładano  po  kolei m iedziane balony  z 
k w aso ro d em ; halony  te  po łączono za pom ocą 
w ężów gum ow ych z kurkam i r u r  gazow ych, p o ­
czerń p łom ien iam i gazow o-kw asorodow em i po- 
p rzepalano  szafy żelazne.

O glądając ciężkie i drogie a p a ra ty  now o­
czesnych złodziei, nabyw a się p rzekonan ia , że 
w dzisiejszych czasach i złodziejskie rzem iosło  
w ym aga nak ładu  wielkich kap ita łów  tudzież 
znajom ości wszelkich zdobyczy now oczesnej te ­
chniki.

Do. sklepu jub ilersk iego  na F ried rich stra sse  
w B erlin ie w łam ali się złodzieje, którzy p o p rze­
dnio  w ynajęli su te ry n y  na sklep w a rz y w ; nie 
przeb ijali oni atoli pow ały , bo zdradziłby  ich 
ha łas , lecz pow oli w iercili jed n ą  dziurę w  około 
obok drugiej, poczem  połączyli nożem  poszcze­
gólne o tw ory  i wyjęli cały o tw ór. N ow ocześni 
złodzieje nigdy nie w ykro ją szyby, bo ją  się 
brzęczącego szkła, w ciskają raczej szybę za po ­
m ocą p la stro  sm ołow ego.

W  H allensee (przedm ieście B erlina) w ła­
m ali się złodzieje do w y tw orne j willi w ten  sp o ­
sób , że sześciu z nich elegancko u b ranych  p rzy­
było podczas n ieobecności właścicieli n iby  to  
jako  zaproszeni g o śc ie ; pozapalali oni w willi 
w szystkie lam py , je d en  zasiad ł do fo rtep ian u  i 
tak przy  dźw iękach w alca i w oczach n iedo ­
m yślnego s tróża sp lądrow ali całe m ieszkanie.

Z „łańcuszków  bezpieczeństw a" zak ładanych  
na drzw iach d rw ią  sobie złodzieje now ocześni, ho- 
p o siad a ją  in s tru m en ty , k tó re  cicho p rzec ina ją  
najsiln iejsze łańcuchy , ja k  pajęczynę ; n a  czujne 
psy  p o siad a ją  złoczyńcy o s trą  truciznę.

N a w yra linow anych  złodziei nie m a ra d y : 
an i środki och ro n n e , an i policja nie zd o ła ją  im 
sp ro stać  — ra tu n k iem  jedynym  m oże być tylko 
położenie, w jak iem  zna jdow ał się słynny  p i­
sarz B alsac. „Goły" ten  wieszcz obudził się raz 
w nocy i spostrzegł złodzieja przy  sw em  b iu r­
ku : Balzac rozśm ial się w tedy n a  głos.

Z dum iony  złodziej w y ją k a ł:
— Czem u się p an  śm iejesz?
— C zem u? — o d p arł lite ra t — bo p an  

szukasz o pó łnocy u m nie czegoś, czego sam  
n aw et za ja sn eg o  dn ia  znaleść n ie  mogę.

Szczęśliwa — g o liz n a !

Bezrobocie.
Bezrohocie w ybuchło  w czoraj m iędzy ro b o ­

tn ikam i, p racu jącym i p rzy  k o p an iu  ru r  w odo­
ciągow ych w e Lw owie. B ezrobocie pow sta ło  
w śród  tej g ru p y  robo tn ików , k tó ra  p racow ała  
przy  ul. Janow sk iej, a  wzięło w  niem  udział 30  
osób. Bezrobocie spow odow ane zostało  tern, że 
robo tn icy  żądali, ab y  im więcej p łacono  za m e tr  
kubiczny w ykopanej zieini, niż 13 cen tów . P rzed ­
sięb iorca inż. R odakow ski nie zgodził się n a  to 
żądan ie i to  spow odow ało  strejk . Do w ybuchu 
bezrobocia przyczyniło  się i to , że dozorcy 
p o stęp u ją  z robo tn ikam i bezw zględnie.

R o b o tn icy  stre jku jący , opuściw szy pracę 
udali się do  robo tn ików , za tru d n io n y ch  przy 
w odociągach n a  ul. O ssolińskich i K arola L u ­
dw ika, gdzie usiłow ali ich nak łonić do p rzy łą­
czenia się do  bezrobocia. U siłow ania te  w y­
w ołały tu m u lt, k tóry  uspokoiła s traż  policyjna.

R obo tn icy , k tórzy stre jk  rozpoczęli, do p r a ­
cy nie pow rócili, lecz trw a ją  przy  sw oich żą d a ­
n iach . R ob o tn icy  przy  ulicy K arola L udw ika i 
O ssolińskich n ie przyłączyli się do  bezrobocia.

In sp ek to r przem ysłow y pow in ien  sp ra w ą  tą  
się za in teresow ać, ab y  n ie  było przyczyn do t a ­
kich s tre jków , m ogących opóźnić w ykończenie 
w ydociągów .

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— Wiedeń 22 kwietnia. Podług statystycznych 

wykazów handlu zagranicznego import Austrji w m ar­
cu br. wynosił 155 '2  miliona koron o 4 '3  miliona 
więcej, niż w marcu roku ubiegłego. Esport wynosił 
160 miljonów koron o 4 '5  miliona więcej niż w mar­
cu ubiegłego roku. Bilans handlowy za marzec wy­
kazuje przeto saldo czynne w sumie 7 '8  miljona 
koron.

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 23 
kwietnia. (Dzi* notujemy za 100 klg. loco Lwów. — 
W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 14 '80  do 15 20, 
pszenica na term in — •— do — ' ; żyto gotowe 
11 '20  do 11 '60 , żyto na termin — ■— do — ' — ; 
owies obroczny 10 '40  do 11 ’ — , owies na termin 
— do — — ; jęczmień pastewny 11> — do 13-— , 

jęczmień brow. — •— do — ; rzepak 2 2 '— do 
22 '6 0  ; rzepak nowy 2 0 '— do 2 1 ' — ; groch paste­
wny 10 '50  do 11' — , groch do gotowania 13' —

i do 30 — ; wyka 1 2 '— do 1 4 '— ; bobik 10 '50  do 
i 1 1 5 0 ;  hreczka 15 '20  do 1 6 ' — ; kukurydza nowa 
j —-— do — ' — , kukurydza stara 12 — do 1 3 — ; 
I chmiel za 50  kilo — do — ; koniczyna 

czerwona — ' — do —' — , koniczyna biała —' —

do — ' — , koniczyna szwedzka — * — do — ■ — ; 
tymotka — • — do — — .

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17 "25 do 
1 7 '7 5 ; parita s  Tarnopol 10 50 do 1 7 '— .

Usposobienie niezmienne.
— W ie d e ń  23 kwietnia. (G iełda sbo- 

eowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 8 12 do 8 '1 5 , na maj- 
czerwiec od 8 06 do 8 07, na jesień od 8 '16
do 8 '2 0 ; żyto na wiosno od 7 ‘15 do 7 '2 0 , na
maj-czerwiec od 7'14 do 7 '15 , na jesień od
7 '27 do 7 '2 8 ; kukurydza na maj-czerwiec od
5 '76  do 5 '7 7 , na czerwiec-lipiec od — ' — do
— ' — , na lipiec-sierpień od 5 '87  do 5 '8 9 ; owies 
na wiosnę od 5 '4 0  do 5 '4 5 , na maj-czerwiec od 
5 ’39 do 5 '4 0 , na jesień od 5 '7 0  do 5 '7 1 ;
rzepak na styczeń-luty od — — do — ' — , na sier- 
pień-wrzesień od 13 '15 do 1 3 '2 5 : olej rzepakowy
na kwiccień-inaj od 34 '5 0  do 3 5 '5 0 , na wrzesień- 
grudzień od — ' — do — — . Tendencja silna.

B u d a p e s z t  23 kwietnia. (G iełda zho- 
sowa) (Kursa w koronach i po 50 kilogramów).
Pszenica na kwiecień od 7 '84  do 7 '8 6 , na maj od
7 '88  do 7 89, na październik od 7 98 do 7 9 9 ; 
żyto na kwiecień od 6 85 do 6 '90 , na paździer­
nik od 6 '9 0  do 6>92; owies na kwiecień od 
5 06  do 5 08, na październik od 5 '4 0  do 5 '4 1 ; 
kukurydza na maj od 5 '49  do 5 50, na lipiec od 
5 ’58 do 5 '5 9  ; rzepak na sierpień od 12 '80  do 
12 '90. Oferty na pszenie.ę dostateczne. Chęć kupna 
ograniczona. Tendencja silna

— W ie d e ń  23 kwietnia. (G ie łd a  tow a­
rowa). Cukier surowy od k. 27 '1 5  do — ' — . Ten­
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. —' do 
— . Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
4 1 '6 0  do — . Tendencja silna.

W o j n a .
(Telegramy „Dziennika polskiego").
L on d yn  22 kw ietn ia. B iuro  R e u te ra  do­

nosi z O orlogpoort pod  d a tą  w czo ra jszą : Dziś
po  p o łu d n iu  w yruszyły  8 -m a  i 3 -c ia  dyw izja i 
rozłożyły sw ój obóz o kilka mil od D ew esdorp . 
O ddziały angielskie spostrzegły  z daleka n iep rzy ­
jacie la , k tó ry  p o d o b n o  zn a jd u je  się tu  w w ię­
kszej liczbie. W ym ien iono  kilka strzałów .

T o  sam o  b iu ro  donosi z M asern  19 b m .: 
Boerow ie bez przeszkody o b raca ją  się w o to ­
czeniu W ep p en er. O ddziały ich w ojsk m asze­
ru ją  w rozm aitych  k ierunkach . S ilny ogień dzia­
łow y i karab inow y  trw a ł przez cały dzień, a n ­
gielskie w ojska je d n ak  odpow iadały  bard zo  rzad ­
ko na ogień nieprzyjacielski. B oerow ie oczeku­
ją  jeszcze dalszych w zm ocnień. Jak  słychać s tra ­
ty  A nglików  dotychczas w ynoszą tu 25  zabitych 
i 110 rannych . P re zy d e n t S te in  w ydał rozkaz, 
ab y  oddziały B oerów  obsadzały  jeszcze w da l­
szym ciągu okręgi W ep p en er, L ad y b ran d  i 
F icksburg , skąd B oerow ie zao p a tru ją  się w ży­
w ność.

L on d yn  22 kw ie tn ia . K oresp o n d en t B iu ra  
R eu te ra , k tóry  zna jdow ał się w  obozie 8 -m ej i 
trzeciej dyw izji donosi w te legram ie w ysłanym  
d rogą n a  B loem fontein : W czoraj odby ła  się p o ­
tyczka koło D evesdorp  i trw a ła  od p o łudn ia  do 
w ieczora. D w a działa B oerów  zm uszono chw i­
low o do zastan o w ien ia  ognia . W ojska angiel­
skie op an o w u ją  pagórk i w p rom ien iu  kilku mil.

L on d yn  22 kw ietn ia . B iuro R e u te ra  d o ­
nosi z K im berley  pod  d a tą  w czorajszą : Pogłoski 
o p o w stan iu  w k ra ju  B eczuana nie p o tw ie r­
dza ją  się. B oerow ie żąd a ją  od naczelników  kilku 
szczepów  dostarczen ia  kilkuset robo tn ików  dla 
kopalń  i dostaw ien ia  bydła. Ż ąd an ia  te jed n ak  
zostały odrzucone.

L on d yn  22 kw ietn ia . Z L adysm ith  do ­
noszą pod d a tą  w czo ra jszą : Dziś ra n o  w kie­
runku  ze S undays R iw er, słyszano przez go­
dzinę bez p rzerw y  silny  ogień.

L on d yn  23 kw ietn ia. „T im es" donosi z 
L au renco  M arquez 21 b . m. P od ług  doniesie­
nia z au ten tycznego  źródła, obie po łudn iow e 
afrykańsk ie  republik i m a ją  105 tysięcy w ojska 
razem  z pow stańcam i z okręgów  kolonij. O becnie 
stoi do rozporządzenia, gotow ych  do walki
80 .000  ludzi, z tego 55  tysięcy Boerów  zn a j­
du je się w O ran ji, 10 tysięcy w  górach  B iggar, 
a 15 tysięcy w innych  okręgach.

D zienniki p o ran n e  donoszą z D u rb an u  21 
b. m . : P rzyby ł tu  W a rre n  z dw om a oficeram i 
sw ego sz tabu . W a rre n  p raw d o p o d o b n ie  o trzy ­
m a posadę cyw ilnego g u b e rn a to ra  w O ranji.

H a g a  23 kw ietn ia . L eyds i F ischer w y­
jecha li z H agi. P raw d o p o d o b n em  jest, że u d a ­
dzą się do P ary ża  lub  Brukseli.

M a z e r n  23 kw ietn ia. B iuro R e u te ra  d o ­
nosi : Jen era ł B ra b a n t stoczył p rzedw czoraj w ie­
czorem  koło B uszm anskop potyczkę z B oeram i. 
W  chwili w ysłan ia lej depeszy ogień działow y 
jeszcze trw ał.

P u łkow nik  D algety donosi, że w W ep en e r 
w szystko dobrze. B oerow ie rzucili przedw czoraj 
300  g ran a tó w  na m iasto , n ie  w yrządzili jednak  
żadnej znaczniejszej szkody. N ieprzyjaciel n a ­
to m ias t pon iósł znaczne s tra ty .

D EPESZE
te le g ra f ic z n e  i te le fo n iczn e .

Ankieta dla reformy aptekarstwa.
W ie d e ń  22  kw ietn ia. A nkieta a p te k a r­

ska na w czorajszem , o sta tn iem  posiedzeniu  
ośw iadczyła się jednog łośn ie  za zaprow adzen iem  
obow iązkow ego ubezpieczenia n a  s ta rość  dla 
ap tek a rzy  i asysten tów , tudzież za urządzeniem  
izb ap tek a rsk ich  z dw iem a rów norzędnem i sek­
cjam i dla właścicieli ap tek  i ich w spó łp raco ­
w ników .

W ie d e ń  22 kw ietn ia. Członkow ie ank ie ty  
ap tekarsk ie j zostali w czoraj po po łu d n iu  p rzy ­
jęci przez p rezyden ta  m in istrów  dra  K oerbera .

K r a k ó w  22 kw ietn ia. P roces H alskiego. 
byłego d y rek to ra  T o w arzy stw a hand low ego  w 
K rakow ie, zakończył się jego uw olnieniem .

W ie d e ń  22 kw ietn ia . Jen era ln y  a d ju ta n t 
h r. P a a r  w ystosow ał do k o m en d an ta  korpusu  
b r. U exkuella p ism o  w yraża jące najw yższe za­
dow olen ie cesarza z pow odu dobrej postaw y  i 
w zorow ej defilady w ojsk przy  w czorajszej p a ­
rad z ie  "w iosennej.

N o w y  J o r k  22 kw ietn ia. Jak  „W orld" 
donosi z W aszyng tonu , rząd  S tan ó w  Z jedno­
czonych postanow ił w razie, gdyby T u rc ja  nie 

' w ypłaciła żądanego  odszkodow ania w w ysoko­
ści 100.000 do larów , zw rócić am basado row i tu ­

reckiem u pap ie ry  u w ierzy te ln ia jące  i zerw ać z 
T u rc ją  sto sunk i dyplom atyczne.

K r a k ó w  23 kw ietn ia. P rzyby ł tu  z W a r­
szaw y H enryk  Sienkiew icz, k tó ry  n ie d aw n o  w S t. 
M aur pod  P ary żem  ukończył pow ieść sw ą „K rzy­
żacy". Na zaproszen ie prezesa „T ow arzystw a 
dom u M atejki" p ro f. M arjana  Sokołow skiego, 
S ienkiew icz odczyta w  p ią tek  o godzinie O-tej 
popo łudn iu  w  sali S uk ienn ic pod  obrazem  M a­
tejk i, p rzedstaw ia jącym  b itw ę pod G runw aldem , 
opis te j b itw y  7. pow ieści „K rzyżacy". D ochód 
z tego odczytu przeznaczony  jest na fundusz 
to w arzy stw a dom u M atejki.

Z W arszaw y donoszą, że p rzybyw a tu  także 
p an  G. S m ith , dyrek to r londyńskiego teatrH  
„L yceum ". k tó ry  celem po rozum ien ia  się z S ien ­
kiewiczem o w ystaw ien ie sztuk, p rzerobionych  
ż jego pow ieści, uda ł się do W arszaw y, a  nie 
zastaw szy go tam . podążył za nim  do K rakow a.

K r a k ó w  23 kw ietn ia . N adeszła już  od ­
pow iedź w ydziału  k rajow ego  n a  znany  m em orja ł 
lekarzy pom ocniczych w tu te jszym  szpitalu  św. 
Ł azarza . W ydział k rajow y zaznacza, że m yśli o 
polepszeniu  doli lekarzy pom ocniczych, czego 
najlepszym  dow odem  to, że jeszcze p rzed  owym  
m em orja łem  przeznaczył 1000 złotych n a  rem u - 
n erac je  dla bezp ła tnych  p rak ty k a n tó w . Jeżeli co 
sta je  n a  przeszkodzie zam iarom  w ydziału k ra jo ­
wego, to  ty lko s ta n  finansów  krajow ych. Je d n a ­
kow oż w ydział k ra jow y  postanow ił w ziąć żąd a­
n ia lnem orja łu  pod  rozw agę i w staw i w  budże­
cie n a  rok 1901 odpow iedn ie kw oty  na po ­
lepszenie plac lekarzy pom ocniczych. Co do in ­
nych p u n k tó w  jT iem orjalu, m ianow icie do ty ­
czących porządku  aw an su , w ydział krajow y 
odpow iedzia ł stanow czo  odm ow nie . Co zaś do 
osta tn iego  p u n k tu  t. j. zagrożenia zan iechaniem  
pracy , w ydział k ra jow y  w yraża ździw ienie, że 
lekarze m ogliby opuścić chorych , zan im  ci 
zn a jd ą  innych  op iekunów  i ośw iadcza, że s ta ­
now isko lekarzy znacznie u tru d n ia  w ykonan ie 
dobrych  chęci w ydziału krajow ego.

Dziś o godzinie 5 p o p o łu d n iu  odhędzie się 
zg rom adzenie lekarzy pom ocniczych w sD om nia- 
nego szpitalu , na k tórem  będzie w ziętą  pod 
o b rad y  odpow iedź w ydziału krajow ego. S ądzą, 
że w eźm ie p rzew agę p rą d  pojednaw czy.

K r a k ó w  23 kw ietn ia. W czoraj odbyło 
się tu  zgrom adzen ie  stow arzyszenia katolickich 
stróżów . Z ebrało  się około 500  członków . Ze 
w szystkich s tro n  odzyw ały się skargi n a  złe 
m ieszkania, jak o też  na to . że stróże pc w ię­
kszej części nie p o b ie ra ją  żadnej p ła ty .

W ie d e ń  23 kw ietn ia . N am iestn ik  h r. P i ­
n i  ń s k i przyjedz>e dziś z R zym u do W iedn ia , 
a  po ju trze  pojedzie do Lw ow a.

M inister dla Galicji dr. P i ę t a k  w yjedzie 
ju tro  do Lw ow a, ab y  w ziąć udział w  o h rad ach  
sejm ow ych.

W  środę  wyjedzie do L w ow a n a  sejm  g u ­
b e rn a to r  B anku  anstro -w ęg iersk iego  d r. B i l i ń -  
s k i, k tó ry  przy  te j sposobności odbędzie in sp ek ­
cję filij B anku w e L w ow ie i K rakow ie.

W ie d e ń  23 kw ietn ia. Cesarz przy ją ł 
w czoraj popo łudn iu  austro -w ęg iersk iego  a m h a - 
sad o ra  w B erlinie, Szógyeniego, na osobnej a u ­
djencji.

M inister ośw ia ty  p rzy ją ł w czoraj podan ie  
p rofesora S chenka , naczeln ika in s ty tu tu  em b rjo - 
logieznego, o sp en sjo n o w an ie  z dniem  1 m aja 
b. r. począw szy.

W ie d e ń  .23 kw ietn ia. „F rern d en b la tt"  
p isze: „N arodn i Listy* d eb iu tu ją  dziś z ogło­
szeniem  rzekom ej treści p ro jek tu  u staw y  języ­
kow ej, k tó rą  rząd  zam ierza przedłożyć radzie 
p ań s tw a . Nie m oże podlegać żadnej w ątpliw ości, 
że szczegóły przez to  p ism o  podane , są częścią 
n iedok ładne , częścią n iepraw dziw e, — tern h a r ­
dziej dziwić się w ypada , że o rgan  m lodoezcski 
dziś już szczegółam i tym i się posługuje, aby w y­
wołać n as tró j przeciw ny porozum ien iu ,

R zy m  23 kw ietn ia. Ojciec- św ię ty  p rzy ­
ją ł w czoraj n am ies tn ik a  b r . L eona P in ińsk iego  
na dłuższej p ry w a tn e j aud jencji. H r. P iniński 
w czoraj w ieczorem  w yjechał z R zym u z pow rotem  
do L w ow a.

R zym  23 kw ietn ia. „P opolo  R o m an o " 
donosi, że włoski nas tępca  tro n u  uda się do 
B erlina n a  uroczystość upclno le tn ien ia  n iem ie­
ckiego n as tęp cy  tro n u .

S t a m b u ł  23 Kwietnia. A ustro-w ęgierski 
am b a sa d o r  w S tam b u le , br. Galicę, na o sta tn ie j 
sw ej au d jen c ji u su łtan a , poruszył także sp raw ę 
zam ierzonego przez T u rc ję  podw yższenia cła o 
3 p rc . S podziew a się że w yw ody b aro n a  Galicę 
w yw arły  wielkie w rażen ie i że P o r ta  o dstąp i od 
zam iaru  'podw yższenia cła. — Jak  słychać. P o rta  
p rzygo tow uje  cy rku larze  do am b asa d o ró w , w 
których  zaprosi ich do wzięcia udziału w n a ra ­
dach nad  sp raw a podw yższenia cła.

F il ip o p o l  23 kw ietn ia. Jak donoszą tu 
ze S tam b u łu , g en e ra ln y  a d ju ta n t  su łtan a . A ch- 
met Tezela E ddin  basza , o trzym a o so b n ą  m isję 
do zbiegłego szw agra su łtan a , M ahm uda baszy.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Artyści dramatu lwowskiego zawiązali konsor­

cjum, któro z chwilą ustąpienia dyr. Hellera, pocznie 
dawać przedstawienia w teatrze skarbkowskim. Do 
zarządu tego konsorcjum należą pp.: Chmieliński, 
Feldman. Gierowski, Walewski i Woslrowski. oraz 
panie: Cichocka. Gostyńska i Zapolska. Kierownikiem 
artystycznym będzie p. Feldman, administracyjnym 
zaś p. Sachorowski. Do dawania przedstawień w se­
zonie letnim, zwykle najmniej korzystnym dla przed­
sięwzięć teatralnych, zmusiła artystów konieczność, 
albowiem z powodu zmiany dyrekcji teatralnej, po­
zostali oni bez zatrudnienia. Do założenia tego kon­
sorcjum zachęciły artystów przyrzeczenia pp.: m ar­
szałka kraj. i prezydenta miasta, iż jak najgoręcej 
starać się będą o wyjednanie dla tego konsorcjum 
odpowiednich snbwencyj z funduszów krajowych i 
miejskich.

Artyści ci. obliczywszy możliwe dochody, przy­
szli do przekonania, że mając do zupełnej swojej 
dyspozycji cały inwentarz teatralny dla dramatu, od­
stąpiony jm bezinteresownie przez Hellera, jakoteż 
jego bibljotekę i koncesję, i licząc na dochód mie­
sięczny brutto 8000 k.. będą musieli jeszcze przy­
najmniej drugie 8000  k. dopłacić, ażeby zmniej­
szywszy swoje dotychczasowe gaże — podołać ko- 

I sztom utrzymania tego tymczasowego teatru.
W  tym tedy celu wniosło dziś wspomniane 

! konsorcjum podanie do wydziału krajowego o sub- 
I wencję miesięczną, w kwocie 4000  k. i do rady 
i miejskiej o subwencję miesięczną w kwocie 2000 k., 
j jakoteż stara się o uzyskanie kwoty 2400 k., jako 
i niepodjętej jeszcze przez p. Hellera reszty subwencji 

krajowej.

Święcone na strzelnicy. W  sali Tow. strze­
leckiego zebrało się w niedzielę w południe bardzo 
wielu członków Tow. i gości zaproszonych, celem 
wzajemnego życzenia sobie przy święconem. Prze­
mawiał pierwszy p. wiceprezydent Michalski, nawią­
zując do nazwania strzelnicy twierdzą mieszczaństwa. 
„Istotnie — mówił p. Michalski — to twierdza na­
sza, w której umocnieniu możemy odpierać ataki na 
nas z zewnątrz wymierzone i takich zewnętrznych 
wrogów, których z twierdzy naszej obserwujemy, nie 
obawiamy się wcale. Niebezpiecznym dla twierdzy 
byłby wróg w niej utajony i oby takich wrogów 
między nami nie było". Następnie mówił prezydent 
Małachowski, wznosząc toast na pomyślność Tow. 
strzeleckiego i zapewniając, że był zawsze i jest oży­
wiony tradycjami mieszczaństwa lwowskiego. W  od­
powiedzi i jego zdrowie pijąc, mówił p. wiceprezy­
dent Ciuchciński. Przemawiali jeszcze pp. dr. Kra­
siński i Niemojowski. Wśród ożywionej rozmowy, 
przeciągnęło się święcone do godziny 4 po południu.
■g  ■ U l B8BBB— ^ -

Wiadomości giełdowe.
W ie d e ń  23  kwietnia.

(//■.) Z Pesztu donoszą, iż rząd węgierski nie 
wypuści renty złotej, gdyż na targ paryski nie ma 
co liczyć, lecz puści w obieg za 110 do 120 miljo­
nów koron rentę koronową, oprocentowaną po 4 % . 
Tych 3 1/* % renty inwestycyjnej zarzucono zupełnie. 
Grupa rotszyldowska obejmuje za 70  miljonów tę 
rentę po kursie stałym (podobno tylko 9 0  za 100) 
co do reszty zaś zastrzega sobie prawo opcji. W a­
runki te są najwymowniejszym dowodem, jak trudne 
są obecnie warunki dla wszelkich nowych emisyj 
walorów lokacyjnych. Na targu walorów żelaznych 
zniżka trwa w dalszym ciągu, ■ a obejmuje targi 
amerykańskie, angielskie, niemieckie, no i nasz. 
Z ogłoszonego właśnie bilansu handlu zagranicznego 
naszej monarchji za pierwszy kwartał bieżącego raku, 
dowiadujemy się, że zamknięto ten kwarta! nadwyżkę 
importu przeszło 7 miljonów koron, że zatem w po 
równaniu z tym samym kwartałem roku ubiegłego, 
pogorszył się nasz bilans przeszło o 20 miljonów, 
Jesllo następstwem strejku węglarzy, który pociągnął 
za sobą zmniejszenie się raportu węgla.

Wiedeń 23 kwietnia. Zamknięcie giełdy godz. 2in. 30. 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 229'90, Akcje węg. Z iU . kred. 
183'7.r), Akcje Anglobanku 121'50, Akcje Uninnbadku 
147 50, Akcje Laenderbanku 114'—, Akcje Bankvemnu 
131'50, Akcje Bodencredit 260-—, Akcje gal. Banku hipo­
tecznego 170'—, Akcje kolei państw. 133-50, "Akcje kolei 
połndn. 24'20, Akcje tramw. lit. a) 131-50, lit. b) 
128'50, Akcje kol. Elbethal 121-75, Akeje kol. Północnej 
292'—, Akcje ko], Czerniowieckiej 138'—, Akcje Alpiny 
271'—, Akcje Itiina Muranii 312'—. Akcje pragskiego 
Tow. żel. 562-— Iow. —■■—, Akcję fabryki broni 177'—, 
Akcje tureckie tytoniowe 15450, Oblig. węg. indema. 
92'60, Renta majowa 98'95, Austr. renta koron. 98'70. 
Węgierska renta koronowa 93 50, 56 1. listy Tow. kred- 
zienis. 92 90, 4 proc. listy Banku kraj. 94-50, 4 i pół proc. 
listy Banku kraj. 9990, 4 proc. listy Banku liip. 92T5, 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 98'50, 5 proc. listy 
Banku hipot 109-—, 4 proc. Gal. oblig. propn. 96'45, 
4 proc. Gal. poi. kraj. z roku 1893 93'30, 4 proc. po­
życzka m. Lwowa 9T50, Losy tureckie 117-75, Marki 
118-35, Ruble 255-—

Przyjechali do Lwowa.
dnia 23 kwietnia 1900 r.

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja 1. 3, pienrszo- 
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. Hr. S. Wiśniewski 
z Krystynopola. K. Rabinowsky z Kairu. Z. Władkiewicz 
z Odessy. S, Solański z Warszawy. F. Kmieliński z Ki­
jowa. T. Lewarkowski, O. Zabłudyński z Romania. K. 
Miciuda z Włoch. Z. Brandler, S. Klimelmann z Londy­
nu. W. Ghłopecki, Z. Gowiński z Paryża. S. Neintisch z 
Wiednia. O. Winiar-ky z Pragi. K. Kalnisky, W Floiyat- 
sky z Budapesztu.

HOTEL EUROPEJSKI. K. Marmorosz z Karowa. Dr. 
W. Janowicz ze Strzelisk. J. Wisłocki z Trembowli. Dr. 
W. Mikueki z Podgórza. W. Olszewski z Tarnowa. J. 
Pawłowski z Przemyśla. W. Czajkowski z Bóbrki. S. 
Geppert z Czortkowa. F. Fanner z Wiednia. H. Sauer- 
teich z Wiednia. F., Hubeseh z Wiednia J. Richter z 
Czerniowiec.

Nadesłane.
(Kuhryka ta aie ^.ichodzi od redakcji, która lei nie luer/.u 

na siebie żudnej za nią odpowiedzialności).

Dr. A N T O N I  R 0 1 C K I
Specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobiecych i pęcherzowych, l e c z y  metodą doświadczoną, 
długoletnią, także na wzór zakładu w Lindenwiese i parą. 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 lano. a popołudniu <«] 

godziny 4 do 6.
Na ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 et.). Ulica 
Zimorowicza 1. 5, Lwów. 185 13—104

Dr. K alikst Krzyżanowski
m ieszka obecnie ->31 2—-.3

przy ulicy sw. Mikołaja 1. 11 we Lwowie.

P oszuku ję k an d y d a ta  notarjalne& o, ru ty n o ­
w anego, na razie  do Żyw ca, a n as tęp n ie  d e  
B iałej. U zdolnieni do substy tuc ji, m a ją  p ierw - 
szeńsw o.

B ron isław  Sądecki 
349 2 3 n o ta rju sz  w Żywcu.

Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY
\t\m  chorób lohiecych i specjalista mas żu

ordynuje we Lwowie

ulica Wałowa liczha 2, II. piątro.

Dr. Zenon Leńko
li. dyrektor szpitalu w Husiatynie, długoletni sekundaj-jn-z 

na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym
m ieszka obecnie przy u licy  K opernika 1. 10

i ordynuje w  c h o r o b a  h  c h i r u r g i c z n y c h  
od godziny 3—5 popołudniu.

Zakład dem ystyczno-techniezny

B. Bergera, Lwów, Pasaż Haasmana i,
wykonywa sztuczne zęby i szczęki w kauczuku i zlocie 
bez podniebienia pod gwarancją przy nader niskich cenaclu 

Zakład cały dzień otwarty. 161 22—Ml

Kantor wymiany
c. t. iprzyt. jalic. atemo Bantu k ip te j!

kupuje i sprzedaje 70 1 7 - ?

wszelkie uauierr warłoscioTB i m o i ty
M najdildailiiiejszyit kursie izistij*

nie licząc ładne] prowizji

Colosseum TEATR ROZMAITOŚCI
pod dyrekcją

K r n e w t a  T  U  o  r  n  a .

C o d z ie n n ie  ś w i e t n e  p r z e d s t a w ie n ia  ( w  n ie d z ie lę  d w a  p r z e d s t a w i e ń « )  
W ystępy pierwszorzędnych sil artystycznych.

P o c z ą t e k  o godzinie 8-mej wieczór. * ^ 8  850 8 - ?
Bdety wcześniej dc nabycia w biurze dzienników  p. Flohna, ul. Karola Ludwika 9.



D2IENNIK POLSKI z dnia kwietnia 1900

W i k a  M i l l e r a  n 9 sprzedaje wino szam pańskie Józtfa Tflrley et
Cie w  Budapeszcie „T tlism an  rec* po bardzo

p rz y s ‘ę p n y c h  c e n a c h . nr6 3 —39

Danies i  enia r o z m a i t e
po 1V, centa od wyraża.

Apteka w Ulanowie poszukuje pomo­
cnika. 238

Ola zakładów kąpielowych I Tani kocz i 
kareta, tarantas, wózek do sp -zedL- 

nia. Stromenger Lwów. 123
U iu izycielka wykształcona we Wiedniu, 
** udziela lekcji gry na fortepianie ulica 
Mochnackiego 26 parter.

Uaaczycielka udziela lekcji przedmiotów 
U szkolnych, oraz j zykow ; niemieckiego 
francnsLego, włoskiego, ulica Mochnac­
kiego 26 parter.

Barnima, że wełna i rosahar o 30°/, p*~ 
'  d ra ła ły , iprzedaję kołdry I m aw ' i c '
jak dłngo zapas starczy, po dawnych ni­
skich cenach. Skl id i pi icownia kołder 
i materaców. Józef Sohjater, Lwów, Ko- 
pernika 5. Cenniki gratis

p n y i r m i y i F  letni° na pohulance.
rUW IIŁUfclM IHlŁ Wiadomość tam ie 
w rastanracji.________

PnO Tiiw iiia posady ekonoma od 15go 
rU o& lillijB  maja 1900 
Horozanna Wielka.

S e z o n  w i o s e n n y  i  l e t n i  
1900.

Prawdziwe bemeńsk. e materje
1 kupon mtr. 3-10 długi, na 
kompletne ubranie męzkie 
(surdut, spodnie i kamizelka) 

kosztuje tylko

prawdziwej 
ewczej 

w e ł  By.

złr. 2.75, 3.70, 4.80 z dobrej 
złr. 6.— i 6.90 z lepszej 
złr. 7.75 z bardzo dobrej 
złr. 8.65 z doskonałej 
złr. 10.— z najlepszej 

Kupon na czarny garnitur salonowy 10 złr., ja kolei materje na zarzutki, 
loden dla turystów, delikatne kam jaroy i t. d. i t d., rozsyła po cenach fabry­
cznych znany jakc, rzetelny i solidny fabryczny skład sukna

Siegel - Imhof w Bernie.
Próbki bezpłatnie i opłacone Dostawa ściele według próbek gwarantowana. 

Korzyści dla odbiorców prywatnych, materjały wprost zapisywać u powyiszej 
firmy po cenach fabrycznych, są znaczoe. 6U03 5 —40

r. Flisowski,
240

D nUJCRY z najlepszych fabryk najtaniej 
n i l n L I I I  tylko w handln Ed, Hawranek 
Lwów 236
J  pokoje, kuchnia, zaraz. Ul.

nicka 8.
Koral

227

Wystawa P a rm a  1900!
RillFB wywlanewoze: tanie pomieszka- 
UIUIH niai stół, zaknpna itd. Zgłosić się 
codzień od I r ń  rue Truffaut p a a u i  
9—1 gidz. t t l l ,  Ne 72 r a r j Z .

luojzr mm
■poleca:

do m alow ania, konserw ow ania i 
im pregnow ania d tch ó w  blaszanych  
i drew nianych, budynków  gospo­
darczych, m ostów , parkanów , szta­
chet, ogrodzeń, bram , drzwi, okien, 
sprzętów  dom ow ych i gospodar - 
czych, nmbli rgrodow ych, drzew  
budow lanych, oszaiow aó w  sta j­
niach, schodow , kół m lyórkich, 

podłóg itp.

Farby olejne
najlepsze fachow o sprrzą lżone 
z najlepszych m aterjalów  o trwa­
łości gw arantow anej we wszystkich  

kolorach.

Farby lakierowe
szybko schnące, d tią ce  za jed n o­
razow ym  pociągnięciem  kolor i 

połysk.

Farby terowe
szczególnie J dla swej taniości 

cbętnie używane.

T E R
bez farby czarny 1 brązowy.

Olej terowy
bronzowy nadzwyczaj tani dobrze 

im pregnujący i konserwujący.

CABBOLINEUM
prawdziwe

Ayenariusa
Jedyny skład dla Galicji.
Broszurki do dyspozycji.

Ora Fryderyka Leagyela balsatr a zozawy. Już
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza­
sów jako 

f i  ten aok
Ę  nie w drodze
13 H M  zyska dopiero prawie cudowny skutek.

Ji-żeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, ta już nazajutrz ran#

 adpadają prawie alezaaozne łjrieże ze skóry, która
stajs się przezto (ónląes białą I delikatną.

BaLam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z osoy 
1 nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem
użycia 1 zł. 50 ct. Dr, Leoglela mynłs benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece m ianowicie: we Lwewle u Z. 
Rnckera; w Krokowe n Wiktora R tdyka; w Czernlewoaeh u Gelichowskiego 
nast. Mahl apt., Schmiedt i Fontin drogue* i; w Tarsepoiu u Marcjena 
Krzyżanowskiego; w Tp *jw t u Maurycego Adlera, J. N.asiołowskiego; w Biel­
sku u Alfreda Biumenthala i w droguerji A. Haas. 700u 1 7 —¥

III * i m

Dra M a  Zakrzewskiego i Karola Richtmana inżyniera cywil.
Sanatorjum 

i Zakład 
wodoleczniczy

iWMicyu i i\aiuifl nitimiiaim iiujincia bjfii.

Marj ó wka
( p o c z t a  L w ó w . )

Leczenie wodą. Elektryzowanie. Gimnastyka 1-cznicza Mięsienie ztryLłe i paradyczne.
kąpiele elektryczne i słoneczne. Lec enie dyjetetyczne i terenowe,

Położenie wśród lasów wysokopiennych. Urządzenie wytworne. Nowo urządzony sa- 
l .n  do zebrań, miejsce do zabaw na wolnem powietrzu (croąaet, lawn-tennis, dwie 
kręgielnie, bilard, czytelnia itd.). Cały teren zdrenowano i wyszutrowano. Ceny bar­
dzo umiarkowane. Sszon od końca maja de końca września. Na żądanie prospekta 
wysyła się opłatnie. Telefon z* kładu w Marjo ce nr. 572. Adres lekarza kierującego: 

Lwów, ul. Słowackiego 5, telefon nr. 684. 355 1—1

EXSICATOR AlOizi

w y ż s z y m  e g z a ­
m i n e m  poszukuje się 
do i rzygotowania do 

■ powyższego egzaminu 
w krótkim czasie.

Zgłosżenia pod L 14 0 post e restante 
Czerniowce. 353 1 — 3

Leśniczy
z państwowym egzaminem, ze szkołą 
lasową, posiadający chlubne świadectwa, 
obznajomiony gruntownie z gospodar­
stwem i manipulacją, mogący na żądanie 
z* pro wad-ić gospo l.-stw o rybne i kiero­
wać tamże, poszukuje posady od 1 lipca 
lab sierpnia b. r. we Wcho Iniej Galicji. 
Zgłoszenia pad L. 100 Czerniowce poste 

restante. 352 1—3

Farby artystyczne
do każdego malowania

P łótna m alarskie
na blejtramach i na metry 

PENDZLE włoskowe i szczecinowe 
Palety, — Kasetki, — Olejki, 

Wermlkuy i t. p.
poleca

p o  e e n a c h  D a j n i ż i z y c h

Mąkę węgierską
s u c h ą  i b i a ł ą  0 0 0 .

M ig d a ły  w y - i e r ^ n s

RODZYNKI SUŁTAŃSK1E
F i g i  i  d a k t e l e  

Orzechy tureckie I włoskie, łu­
szczone i w łupkach 

Kawy, herbaty, czekolady
poleca po nader niskich cenach i tylko 

w doborowej Jakości handel

0. T. Wincklera Syna
Lwów, Rynek 28.

Drożdża Mauthnera codziennie 
świeże. 206 6 ?

Cenniki gratis i franco.

Ja i Sliwmsti L w ó w ,
K o m ik a  16.

r
w yśm ienity środek przeciw  grsy-  
bow i, zgniliżnie w  budynkach itd.

Farby fasadowe
w e wszystkich kolorach i o gw a­

rantowanej trw iłrśc i.

Broszurki, opisy użycia, karty
w zorów  i kosztorysy na w iększe  
roboty najchętniej zostają udzie­
lane.

Fr*y znacztlsjszej potrzebie po­
st yż podanych konserwujących  
artykułów , jakoteż m »terjałow  
budow lanych, a  m ianow icie : Ce- 
n u it i,  Wapna hydraul., Gipsu, 
Ogniotrwałych cegieł, Fapy na 
dachy, płyt izolacyjnych i t. p. 
proszę wprzód ofertę zażądać, a 
u ciyn ię m ożliw ie zniżone ceny, 
jakoteż u lgę w  spłacaniu za po- 
przedniem  porozum ień em  się.

Co do jakcści, to li tylko cał­
kiem  doborowy tcw ar byw a do­
starczany.

N ajnow szy CENNIK opuścił druk 
i jest do dyspozycji Szanow nej 
Publiczności. 339 1—7

Alojzy Hibner
Lwów, Rynek liczba 38.

LWÓW, R ynek 38.

PAPIER WLINS!
Przeszło 30 lat powodzenia świadczą 

o skuteczności tego silnego środka, zale- 
sanego przez najznakomitszych lekarzy 
kiedy chodzi o szybkie wyleczenie nie­
żytu, zakatarzenia, zapalenia piersi I oler- 
pleń gardlanyoh, reomatyzmów, boleści 
w krzyżach itd. Wymagać podpisu „Wlinsi* 
na każdem pudełku. 2010 11—?

W Paryżu ulica Sekwany 31.
We Lwowie w aptekach pp. Mikola. 

scha, , ’owiórskiego, Ehrbara i Ruckera- 
W Krakowie w aptek. pp. Wiszniew­

skiego Redyka i Trauczyóskiego; w Bo- 
-hni u p. Michnika.

\M o n o p o l

HERBATA
33 32- ? z Rączką

w y b o r n a ,  ś w ie ż a
wszędzie do nabycia

a gdzie niema wprost

i  M a g a z y n u

JULIUSZA M O
W K Jłi KO WIE

R y n e k  palao Spiski.

We Lwowie w r pUkach pp. MiWolascba. 
Wewiórskiego, W Krakowie u pp. Wi­
szniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego.

&
G e 8. k r ó l . * u p r z y w .

Fabryka Maszyn, ndlewarnia żelaza i metali
pod firmą

L. ZIELENIEWSKI, Kraków
w y k o n u j e  i  p o l e c a

MASZYNY PAROWE różnych systemów od 1/2 do 
500 kô l (odznaczone dyplomem honor. 1894}, 

KOTŁY PA ■i OWE różnych systemów stałe I przewoźne 
(odzraczone złotym medalem tzb handlowych).

KOM 'LhlNE URZĄDZENIA i rekonstrukcje GORZELŃ. 
ZBIORNIKI na okowitę I wodę

WAGJ do ważenia beczek z okowitą.
POMPY RÓŻNYCH SYSTEMÓW pirowe i ręczne. 
URZĄDZENIA RZEŹNI według najnowszych systemów. 
URZĄDZENIA TARTAKÓW MŁYNÓW,  MOSTÓW 

I KONSTRUKCJI żelaznych. 3L8 4 - i o

ę  Parasolki
PARASOLKI kolorowa od 1 50 

czarne od 2-60 
P A R A M I Ifl oronkowe od 4*50 
r n n n O U L M  dziecinne od 2-—

PA RA NIU  Al fantazyjne od 5*50 
I nnn O U L IM  deszczowe od 2 50

PARASOLE “ " ‘" T d  1 ™  - * •
Skład fabryczny, — t#war świeży, — 

ceny ftbryGZLt -  wybśr elbrzyml.

I i SZYDŁOWSKI
Lwów 351 1 - f

plac Marjacki 8 (róg Hetmańskiej).

C e n n ik i  
z handlu farb, materiałów

I towarów mlęszanych
wysyła gratis i franco

O.T. Wincklera Syn
Lwśw, Rynek 28. 207 6-?

Q u a k e r  O & ts
Wszędzie do

300 lc 47 - 59

nabycia
(*

w pakietach po 1 funcla i ", funta
przepisem  gotow ania).

Seanow na F a n i gospodyni d o m u !

Niech Pani w eźm ie u sw ego kupca pakiet Oats*

i sporządzi następującą z u p ę : ,D o  x/t IHra gotującej się osolonej 

w ody proszę w sypać 12 deka ,Q u4k er Oats* i dać się tem u  

zagotow ać przez 10— 15 m inut, aż potraw a stężeje (podczas 

gotow ania m ięszać) i podaj pani tę zupę z zim nem  m lekiem  i 

trochę cukru m iałk iego11. D li całej rodziny pani, a zw łaszcza  

dla dzieci, będzie regularn i użycie tej potraw y, jak i wszystkich  

z ( Qu&ker Oats* na śniadanie i kolację, b łogosław ieństw em  i 

w yjdzie im na zdrow ie.

s o e e c

D o

powozynajpiękniejsze konie i
24 32—? z a m a w ia ć  m o ż n a  u

ANTONIEGO KURKOWSKiEGO
we Lwowie, ul. Sobieskiego 1. 10.

H a n d e l  h e r b a t y  i  k a w y

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjacki I. 10.

poleca i5  2 4 - ?

 , MAJOWEGO
bezpośrednio z Chin sprow adzoną  

ciem no naciągającą z w ybornym  sm akiem  
i arom atyczną wonią;

C#ng# cz a rn a ...............................Nr. I 1/, kg. zI 1*60
8##oh#ną..........................   „ 2

„  „ zbioru majowego „ 3 .
Kayoaw ................................................4 ,
Melangs do Loudre* „ 5 ,
Wytiowk! z własnych herbat . . . .

z najienszych bert>at . . . .
Ceny herbaty oznaczono */, kilo w paczkach 

V. 'U i .  kito,
Cenniki wysełam na żądanie franco.

2 —

3-— 
i-
4 -  
1 30  
1*60

po

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od i maja 18i)9,
Da Lwawa przyuhndzą:

z K ra k o w a ......................
z Podwoloczysk (głów, dw.)

,  na Podzamcze 
i  TarnopoLt-Kopyczyniec 
i  borek W.-Grzymałowa 
i  Jaiosławia . . . .  
z Czerni->wiee-ltzkan , .
ł Chodorowa- Podwysokiego 
i  Stryja, Ławocz. Budapesztu 
i  Stryja, Chyrowa, Snchej (f) 
i  Stryja, Stanisławowa .
i  R a łz c a ............................
z Rawy Ruskiej i Sokala 
l  Janowa
z Brzuchowic . . . .  
z Zimnej Wody 7*10 r. *
•

n n o przedp. popot. vrcest. noc Zo Lwawa ed ib ad zą . rano przodp. pepoł. Wiacz,
6 0 0 9 0 0 1*30* 6*10 9-56 do Krakowa. , . . . 4-10 8-45 255* 6-40
3*80 80 6 2-35* 6*40 10*25 do Podwoloczysk z gl. dw. 6 15 9-35 1-55* 7-20
3-06 7 44 2*20* 6 15 1008 ,  z Podzamcze 6-30 9-58 2*08* 7-42

3-30
2*36* 10 25 do Tarnopola - Kopyczyniec 9-85

165*
5-2511*15

2-35 5-40 do Borek W.-Grzymaiowa . 
do J a ro s ła w ia ......................

9-35

6-10 11*55 1-50* 6-20 10 10 do Czerniowiec-ltzkan . . 6-30 9-45 2-45*

7*55
11*66 6-20 10*10 do Chodorowa-Podwysok. . 6-30 9-46 2-46*

10*30 do Stryja, Ławocz., Hndap. 6-20 i Tli!
7*66f 1*40 10*80 do Stryja, Chyr., Suchej;(t) 9 lUt 3*05 7-t* ł
7*65

8*15

1 4 0
5*55
6-56

12*10 u. Stryja, Stanisławowa
do B e ł ż c a ...........................
do Rawy ruskiej i Sokala .

310  
10-10 
iO 10

7*00 

7 10
17*40 101 J7*58J 9-21* do Janowa / 9*46 wiec. f t 9-26 12-50ft 8-15 6-604

7-io6-50" 8*16 5-55 do Prznchowic 2*51 * n. ś. b*60<’ 101(1 3-26*
6*00 9*00 11*16 6 1 0 9-65 do Zimnej Wody 3*20 ° 41 0 8-45 5 26 6 40

KOC
110*50 
112 60 
11 *10
11 32 
11-10 
11-10

12 36

IB >0t1

l*. W!
Pociągi pospieszne (Schnelliuge); g od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co diień, a od 1|5 —15/9 w niedziele i ścięta, 
od 1/6 — 15/9 ♦  1/6 — 15/9 w dni powszednie; f f  od l/d  — 15/9 w niedziele i święta; 88 od 1 5 -  31/1

od 1 6 /9 -3 0 /9 ;  0 od 7/5 10/9.
Pociąg byskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8*30 rano , przychodzi do Lwowa o godzinie 8*15 w e  ;*ór

Magazyn fleloracyjaf
A. Krzysztofowicza

Lwów, plac H alick i 1, 2.

299 poleca: 4-
Tapety najnowsze oks.zy 
•ztuhnterje sufitowe, 
Story samoczynne, dreli­

chowe i patyczkowe, 
Żaluzje deszezułke- 

We lekkie, najlepszej 
konstrukiji, 299 5 -  ? 

Deptaki kokosowe, weł­
niane i dywanowe, 

Druty do śfhodóir 
mosiężne i niklowane.

óiegl, Mołoń i Sta, Lwów
(Pasaż H ausm ana) 319 4 -1 0

Składy w  K ołom yi, S tanisław ow ie, Sehodnicy, Krośnie, 
Gorlicach i Gzerniowcach

FABEYGZSY SKŁAD MASZYN
i technicznych artykułów dla wszelkich gałęzi przem ysło­

w ych, oraz przedsiębiorstw

d l a  w p r o w a d z e n i a  w o d o c i ą g ó w .
Adres dla telegramów: , Slegi Mełoń Lwów".

Dra Ludwika Schweinburga
Sanatorium i zakład wodoleczniczy

Z u c k i n a n t e l  ( a u s t r .  S z l ą s k ) .
Masaż, elektryczność, lecznicza gimnastyka, kuracja djatetyczna i ter nowa, 

kąpiele dwukomorowe, elektryczne kąpiele śwletloe, cudne położenie, bardzo 
modne i wspaniale urządzenie.

Nowo wybudowana wielka Jadalnia około 150 m . długie spacery, 
sale do ze <rań towarzyskich. — Wszystkie ubikacje ogrzewano parą, ośwletloae 
elektryf^nośolą,

Ceny mierne. — Prospekty darmo i opłatnie. 259 7—30

WpOOOOOOOOOOG&OOGOOOOOOOą

Sapomenthol
(MaSć Capomentbolowa)

nacieranie ból uśmierzające wyruDu Eugeniusza 
Matuli aptekarza w Radomyślu koło lam o w a.

Dostać można w każdej większej aptece po 
cenie: Słoik próbny 1 koi. 40 hal. słoik duży 
5 koron. Po otrzymaniu naleiytosci lub za za­
liczką wysyła wprost 2 razy dziennie aptska 
w Radomyślu koło Tarnowa. Przesyłając pie­
niądze dołączyć tile żv  na przekaz 12 hal. a na 
przesyłkę ofrankowaną 60 h i) Na sleik próbny 
z przesyłką franko 1 kor. 85 hal. 275 4 —?

Celem echrony przed n&śladownictwami 
prooze żądać wyraźnie: .Sapomootholu wyrobu 

I przyjmować tyłka oryginalny w opakowaniu, jakieEugeniusza Matuli*
przedstawia ryouoek z ar hjrzoay tu obok sfę zaajdująoy.

M k O O O O O O O O O O O G
H a d a k t o r :  D ? , K az iM u « r«  O g ta* x a w 8 k i-B * ra ń sk i. Włtódciele i wydawcy: Dr. K. Ostanzewski-Barański, 1 Milski i Sy. Z drukarni 11. Schmitla i Sji. pod zarządem St. Piotrowskiego.

^


